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Mm® zerwastosunki dyplomatyczne z Sowietami ?
fAHYż (PAT). Prasa fran- 
ska z ogromnym zaintere- 

;^ a a iem śledzi przebieg u- 
^zystośei norymberskich

* »v.ô  „„u-. „Figaro44 wyraża obawę, że 
uska 2 ogromnym zaintere- obecnie wystąpienia antyso- 
°Wanif>n, u- wieckie kanclerza Hitlera 1110

V,.—joiusei norymoersKicb.1 gą być uważane za zapowiedz.
szystkie pisma parysk.ejiż Niemcy postawią za waru- 

Przeciwstawiają sobotnie przej nek swojego udziału w rO'
^ ^ ien ie  min. Delbosa o- 
s,lViadczeniu kanclerza Hitle- 
j;®* podkreślając, że Francja 
grze2 usta swego ministra 
Praw Zagranicznych konsek- 

^entaie i lojaln e deklaruje 
s^°je stanowisko niewtrąca- 
P1® się do spraw wewnętrz­
n a  innych krajów, gdy tym 
' 2{fs»ein kancierz Hitler wy- 
azbie uważa sprawy we- 

r^ trzn e innych krajów, ja- 
ohchodzące bezpośrenio 

Niemcy,
Jeden z czołowych depu- 

(°^anych prawicy red. de Ke 
,V*Us wyraża obawę, że gwał 

ataki kanclerza listle- 
jJj.przec.wko Sowietom są 

pozorem. Niemcy bo-
Się, nie potrzebują obawiać

®ai a g i t a c j i  k o m u n i s ty c z
? siebie, ani interwencji 

J^ o jn ej Sowietów, z który- 
tt-e mają wspólnej grani-

f Obecne wystąpienia kanele 
2a H it le r a ,  zdaniem de Ke- 

^y|lisa, są zatem zwrócone wy 
J*z&ie przeciwko Francji.1 rancji

kowamach lokarneńskich zer 
wanie przez Francję paktu 
francusko - sowieckiego.

We francuskich i angiel­
skich kolach politycznych 
twierdzą, że Niemcy zerwą w 
najbliższym czasie stosunki 
dyplomatyczne z Sowietami.H

LONDYN (PAT). Agencja 
Reutera poda]n: Jest obecnie
rzeczą pewną, że konferencja 
5-u mocarstw lokarneńskich 
nic odbędzie się przed listopa­
dem r. b.

Charge d‘affaires niemiecki 
ks. Bismarck w czasie wizyty 
swej w Min. Spraw Zagr. W 
uhieglym tygodniu zakomuni­
kował, że z punktu widzenia 
niemieckiego zwołanie konfe­
rencji na 19 października nie 
dałoby możności poczynienia 
odpowiednich przygotowań dy 
plomatycznych.

W rozmowie z podsekreta 
rzera stanu Vanśittartem ks. 
Bismarck — jak sądzą — wy­
jaśnił, że Niemcy pragną, by 
konferencja doszła do skutku 
i że niemożliwe jest powie­

dzieć, ile czasu zajęłyby przy-1 przygotowawcze posuną się od 
gotowania dyplomatyczne, wlpcwiednio naprzód i gdy bę- 
zwdązku z czym Niemcy uwa- dzie można lepiej zdać sobie 
żają, iż pożądane byłoby u- sprawcę ze stanu rzeczy, 
sialenie aaty konferencji w W czasie rozmowy, jak przy 
czasie późniejszym, gdy prace puszczają, wymieniono

Związku Sowieckiego Wiado­
mo ponadto, że dotychczas nie 
zakomunikowano W. Brytanii 
stanowiska Włoch w sprawie 
terminu zw?olania konferencji 
loearneńskiej.

Manifestacje w Norymberdze
Mowa kanclerza Hitlera do wojska

NORYMBERGA (PAT). W Przemiana ta jest wynikiem 
godzinach poj>oludn?owych w;elkiej pracy wychowawczej

Samolot odnalazł lotników
Kpi. iinusz i por. E.enk czu ą s.ę dobrze

Mo skw~ ~ .,A  (PAT). W dniu 
wczorajszym samolot wywda- 
9°wczys który wyleciał z 

spostrzegł aeronautów 
Polskich kpt. Janusza i por. 
Brenka wraz z trzema prze­
wodnikami w odległości 50

na m i n  j n i o  m  Ni „ t/.*»..i".na południe od m SuJkt. Mało

Samolot zrzucił meldunek z

zapytaniem. Aerouauci pol­
scy zawiadomili za pomocą 
znaków?, że idą do Małosujki i 
że żywności nie potrzebują. 
Obaj lotnicy czują się dobrze.

Do Małosujki wysłane będą 
dwa samoloty, które zabiorą 
aeronautów polskich do Ar- 
changielska. W Małosujce 
aeronauci spodziewani są dziś.

przybyli na 2eppelinwiese 
w7szyscy najwyżsi dostojnicy 
rządowi i partyjni, dyploma­
cja i liczni attaćhes wojskowi. 
W pobliżu pola krążył stero- 
wiec „Hindenburg“.

O godz. 14 nadleciała eska­
dra ciężkich samolotów bojo­
wych, po-czym odlewały się 
znowu pokazy wszystkich ro­
dzajów broni.

Po ich zakończeniu wszedł 
na mównicę kanclerz Hitler. 
Mowy jego słuchano w całych 
Niemczech. Wszystkie oddzia 
ły wojskowe w Rzeszy, zgo­
dnie z rozkazem marszałka 
Blomberga, zgromadziły się o 
tej porze przed głośnikami 
radiowymi.

Mowa kanclerza nie zawiera 
tym razem oskarżeń przeciw­
ko wrogom Trzeciej Rzeszy o- 
raz ostrzegawczych apelów 
pod adresem pozostałego świa­
ta. Poza tym rysem zasadni­
czym mowy było podkreśle­
nie związku narodu, armii i 
partii.

„Po raz pierwszy — mówił 
kunclerz do żołnierzy — powie 
wają przed wami sztandary 
pułkowe nowej Rzeszy. Już 
ten obraz zewnętrzny uwydat­
nia przemianę, jaka dokonała 
su, w Niemczech.

lamach na króla Anglii
znalazł wczoraj swe zakończenie przatf sądem

LONDYN (PAT). Wydarzę 
j® z duia 16 lipca, gdy nie- 

Mac Mahoń rzucił rewol- 
er pod kopyta konia, na któ 

król powracał na czele 
.°jsk z rewói gwardii, znala- 

onegdaj swój epilog sądo-

. Przewód sądowy wykazał, 
f e czyn Mac Mahona nie był 

ynajmniej zamachem na ży- 
Cl® króla, lecz poproslu nie- 
°ypowiedzialnym postępowa­
niem maniak? msk®zano za

Mac Mahona 
nielegalne posia­

danie i umyślne okazanie wr 
Pobliżu osoby króla broni 
Palnej'4 na 12 miesięcy cięż­
kiego więzienia.

”  czasie onegdajszej roz* 
Prawy Mac Mahoń starał

przekonać sąd, że miał doko­
nać zamachu na króla z pole­
cenia agentów pewnego mo­
carstwa, z którymi jakoby ze­
tknąć s;ę miał w ambasadzie 
tego mocarstwa w Londynie?)

Według wyjaśnień Mac Ma­
hona mocarsiwo to zaintere­
sowane było w wywołaniu 
zamieszania w Wielkiej Bry­
tanii, aby oderwać od Impe­
rium Brytyjskiego pewne ob 
szary kolouialne.

Mocarstwo to również li­
czyć miało ua to, że w razie 
zamieszana w W. Brytanii, 
rząd brytyjski będzie wy­
wierał mniejszy wpływ na 
sprawy międzynarodowe.

za zamach na króla otrzymać 
miał 150 funtów. O rzekomej 
swej wizycie w ambasadzie, 
wbktórej rozmawiać oa miał z 
jakimś baronem, Mac Mahoń 
powiadom ł Intelligence Ser- 
vice, które jednak żadnego 
śledztwa na podstawie jego 
meldunku nie zarządziło.

Nie mając zamiaru strzelać 
do króla, Mac Mahoń — jak 
twierdzi — rzucił rewolwer 
pod kopyta kon.a króla, chcąc 
zwrócić uwagę na rzekomy 
spisek.

Opowiadaniu Mac Mahoc_ 
o obcym mocarstwie nikt wja 
ry nie daje i piokurator %byl 
całą tę sprawę, uważając ją  
jako wytwór chorobliwej

i niemniej wielkiej pracy na 
wszystkich połach gospodar­
stwa narodowego.

Ofiarna tc prąca poszłaby 
na marne, gdyby Rzesza nie 
była w stanie obronić pokoju 
wewnętrznego i zewnętrznego.

Wy, żołnierze, powołani je­
steście prtez. naród nie po to, 
by służyć jakimś lekkomyśl­
nym eksperymentom przesad­
nego szowinizmu,' lecz po u>, ny 
stać na straży pracy całego na 
rodu i na straży Niemiec.

Gdy widzę was tutaj, czuję

i wiem, że straż ta sprosta 
wszelkim niebezpieczeństwom 
i wszelkim pogróżkom”.

Nawiązując do trą: 
armii niemieckiej i „załama­
nia się Niemiec z powodu upad 
ku politycznego44, kanclerz o- 
świadczył:

„Niemcy są znowu godne 
swych żołnierzy a wiem. że wy 
godni bodziecie dzisiejszej Rze 
szy. W poważnych chwilach 
nie będzie wśród nas wahań i 
tchórzostwm. Bo wiemy wszys­
cy, że tchórze nie obronią wol­
ności i że przyszłość należy 
tylko do mężnych”.

Rewolta arabska w riaroku
Szczepy arabskie ruszyły na Hiszpanów

PARYŻ (PAT). „ParisSoir* 
donosi z Tangeru, że w Maroku 
hiszpańskim zaznaczyły się 
pierwsze objawy rewolty 
wśród szczepów arabskich Ma 
roka hiszpańskiego.

M. in. wojownicy szczepu 
Gomara mieli zaatakować po­
sterunek hiszpański. W czasie 
walki kapitan wojsk hiszpań­
skich został zabity, a dwóch 
sierżantów i dwóch żołnierzy 
odniosło rany.

W związku z tym władze 
hiszpańskie m;ały zaareszto­
wać w Tetuanie kaida Zedale, 
b. współpracownika znanego 
agitatora arabskiego Rujsula i 
kilku innych kaidów.

W związku z tymi zamiesz­
kami, które zaczynają wybu­
chać na terytorium hiszpań- 
skiir ■'ranica oddziela jąca stre 
fę i i icuską od hiszpańskiej 
została podobno w dniu wczo 
rajszym zamknięta dla ruchu 
automobilowego.

Uciekinierzy hiszpańscy w Watykanie
C1TTA DEL VATLCANO 

(PAT). Papież przyjął oneg­
daj w Castel Gandollo okoio 
450 uciekinierów hiszpańskich, 
do których wygłosił dłuższe 
przemówienie.

Na wstępie Papież stwier­
dził, że przybycie jego synów,

dziwią świadectwm dane pz/eż 
tych, .którzy cierpieli .'w imię 
Jezusa Chrystusa oraz stosuje 
do nich słowa św. Pawła: ..Je­
steście moją radością i oz do­
bą44.

Papież podkreślił, że cierpie­
nia te przyczyniły się do oliwa7 --L----- j c c . j —- - j i  ̂ . -

którzy zmuszeni zostali uciec jły  Majestatu Boskiego', lak po 
z Hiszpanii, jest dlań zarówno aardzancao w? Hiszpanii i go/.i-: 
powodem boleści, jak i ra­
dości.

^ardzanego w7 Hiszpanii 
indziej w chwili, gdy rozlega 
się nowy okrzyk wojenny: 
„Bez Boga i przeciw Bogu! ‘Papież ze wzruszeniem po-

Bilbao gotowe dc obrony
BAYONNA (PAT). Jeden z 

wybitnych przedstawicieli hi­
szpańskiej marynarki łiuniAlt. 
wej, który wczoraj rano przy 
był z Bilbao oświadczył, że 
nacjonaliści baskijscy, dzia­
łający ręka w rękę z wojska­
mi rządowymi, są zdecydowa­
ni przeciwstawić się wszyst­
kimi'siłami temu, aby Bilbao

się Mac Mahoń twierdził, że imasinacii oskarżonego, Ń ^iniał spotkać podobny losL jak

San Sebastian.
Lucząc 6 tysięczny garni­

zon, znajdujący sięNv; Loyola. 
można przyjąć, że w Bilbao 
i oK° *̂cach zgrupowane jesi 
około 40.000 żołnierzy. Na nic 
szczęście większość z nich 
jest źle uzbrojona, lub wcajc 
nie uzbrojona. Brak zwłasz­
cza armat i karabinów ma­
szynowych.



Str.2

„Kochajcie nas, jak my kochamy Polskę!
Stolica entuzjastycznie przyjęła żołnierzy, powracajacycii z  manewrów

f f

,W, dniu onegdajszym, jako 
w przeddzień powrotu garni­
zonu warszawskiego z mane­
wrów letnich, rozplakatowano 
na ulicach stołecznych wez­
wanie, nawołujące ludność 
do owacyjnego przyjęcia na­
szych żołnierzy, którzy po tru 
dach ćwiczeń letnich powra­
cają do murów stołecznych.

Apel nie przeszedł bez echa. 
Stolica, która słynie w całej

.BALSAMICZNA

S O L

G A S E C K 1EGO
( Z K O G U T K I E M  )

u s u w a  ból,  p ie c z e n ie ,  
nabrzmienie nóg. zmiękcza 
odciski, które po tej kq'ple!i 
d a )q  s ię  u iu n ą ć  na w et  
p a z n o k c i e m .  P r z e p l ,  
u ł y c i a  na o p a k o w a n iu .

Polsce z najszczerszego i praw 
dziwego ukochania Armii, 
która niejednokrotnie już da­
wała dowody, jak  ta Armia 
jest dla niej droga, wyległa i 
tym razem na ulice i rozlała 
się daleko, daleko, aż hen pod 
G ocla wek.

Ulice Grochowska, Aleja 
Washingtona, Aleja 3 Maja,

Nowy Świat, Krakowskie 
Przedmieście zapełnione po 
brzegi. Środkiem jezdni pozo 
stal jedynie wąski pas, nasu­
wający słuszne obawy, że na­
wet wojsko maszerujące w 
kolumnie czwórkowej nie bę­
dzie się mogło przez te;* szpa­
ler przecisnąć.

U tramy triumfalnej na ( M o w i e
W miarę posuwania się ku 

Gocławk-ow:i' tłum zamiast się 
rozrzedzać, rośnie co raz bar­
dziej, żeby wreszcie u bramy 
triumfalnej przy ulicy Gro­
chowskiej dojść do rozmiarów 
niespotykanych.

Ulice przystrojone flagami 
i proporcami, okna i balkony 
domów przybrane chorągiew­
kami, oraz portretami Wodza 
Naczelnego i emblematami 
państwowemi.

Jesteśmy właśnie u bramy 
triumfalnej na ulicy Grochow 
'k ie j. gdy około godziny 11.30 
błyszczeć zaczynają w oddali 
lufy karabinów i bagnetowe 

Tłumy prą do przodu, za­
legają cala prawie jezdnię i 
na głuszony odległością

dźwięk muzyki wojskowej 
wybuchają spontanicznemi o- 
krzykami: „Niech żyje Armia 
Polska! Niech żyje Wódz Na 
czelny! Niech żyje Wojsko 
Polskie!*

W miarę zbliżania się pierw 
szych kolumn entuzjazm roś­
n e . Kwiaty ścielą jezdnię, a 
z okien i balkonów lecf  ̂ bia­
ło czerwone chorągiewki.

Na kilka minut przed go­
dziną dwunastą nadjeżdża 
wreszcie dowódca 1 pułku 
Szwoleżerów pułkownik Trza- 
ska-Durski. Podnoszą się tak 
spontaniczne okrzyki, sypie 
a ę tyle kwiecia, że konie 
ułańskie atr'r'  ̂ uszami.

Idą dzieci Warszawy. Orkie 
stra gra marsza Nie słychać

Polskie drużyny Służby Pracy
Hufce junackie pod dowództwem wojskowem

Z dniem dzisiejszym Mini-e,p .
Sterstwo Sprawr Wojskowych 
przejmuje ochotnicze druży­
ny robotnicze, zorganizowane 
swego czasu przez Fundusz 
Pracy.

M. S. Wojgk. powołało spe­
cjalną instytucję: Komendę 
Główną Junackich Hufców 
Pracy, oddając ją  pod kie­
rownictwo ppłk. Bogusława 
Kunca, byłego długoletniego 
komendanta Korpusu Kade­
tów w Chełmie.

W ostatnim okresie liczba 
junaków, zatrudnionych przez 
Fnrfdusz Pracy, wynosiła 12 
tysięcy. Przypuszczalnie o- 
beonie liczba ta zostanie zna­
cztnie powiększona,

Jak wiadomo, w skład dru­

żyn junackich wchodziła bez 
robotna młodzież. Fundusz 
Pracy, organizując drużyny 
junackie, miał na oku niedo­
puszczenie do wypaczenia 
przez bezrobocie młodzieży.

Ten sam cel będzie i nadal 
przyświecać.

Organ wojskowości „Polska 
Zbrojna”, który od dłuższego 
czasu domagał się zorganlzo- 

| wania służby pracy dla mło­
dzieży w wieku przed pobo­
rowym, uzasadnia! swoje sta­
nowisko między innymi na­
stępująco:

„Między dniem ukończenia 
szkoły powszechnej, a dniem 
wcielenia do służby wojsko­
wej istnieje w życiu młodzie­
ży bezrobotnej, fatalna, ni-

Wielka narada gospodarcza

czym niewypełniona luka.
Służba Pracy objąć musi w 

Polsce jak  najliczniejsze rze* 
ze młodzieży* Ponad wszyst
nut innymi momentami, de­

cydującym tu być muei 
wzgląd na obronność Państwa 
Polskiego”,
c  umsHN; w scm  T.

jednak dźwiękórv, bo głuszą j  

go okrzyki:
„Dzieci Warszawy niech ży 

ją ! Armia Polska niech ży je!”
Po tym entuzjastycznym po 

witaniu zaczyna się prawdzi­
wa triumfalna droga powro­
tu naszych opalonych chłopa­
ków. Samorzutnie z publicz­
ności tworzy się przednia 
straż cywilów rowerzystów, 
która toruje wojsku drogę 
wśród nieprzebranych tłu­
mów.

Tuż za ochotniczą strażą ro­
werzystów maszeruje oddział 
harcerzy, a następnie na Cze­
le garnizonu kroczy dumnie 
pułk Dzóeci Warszawy ze 
s z landa rem i orkiestrą.

W chwili gdy wkraczamy w 
Aleję Washingtona ukazuje 
nam się jedno przeogromne 
morze głów, zalewające całą 
trasę aż do Nowego światy.

Nie minęło kilka oWO'
C i i  in ^ j  y

rywa się c tłumów *akflś da­
nia, która nietylko wręcza z° 
nierzain i oficerom

kwiaty r .  
aatfet

już oficerowie toną w 
dzi kwiatów. Co chwilę 'y '

• I - - Z  /la-
oł

kwiaty.
ale przystraja nimi mitnduU 
i szlify.

Koń dowódcy pułku D*!*®1 
Warszawy przedstawia PraT  
dziwy ogród, w którym h*?1' 
ną najpiękniejsze 
sienne. Dowódca ma 
przystrojone ostrogi. .

Na wiadukcie mostu Poftl®' 
towskiogo wita garnizon *fl” 
ceminisier Spraw Wojsko­
wych gen. Trojanowski w t®' 
warzystwie generała G łucho*  
skiego.

Uśmiechnięci generałowi® 
salutują sztandary pułków® 1 
przejeżdżają śamocW®® 
wzdłuż żwawo posincającyC® 
się kolumn.

Po kobiercu żywego kwiecia
maszeruje garn<*on warszawski

Przez chwilę zdaje nam się, Trzaski-Durskiego, a .. . 
że ci żołnierze nie z manę* nie prze&hadzi przed fronK®11

nomy
„ S t e r i j c z K i j ”

M f f f t T H B l
Miimilm m m l  

paryHtiw EhMi-tiiirw

wrów powracają, ale z praw­
dziwej wojny.

Armia Rzeczypospolitej ma 
szoruje po kobiercu żywego 
kwiecia. Opalone twarze iol 
nierzy śmieją się radośnie, a 
ręce odpowiadają na okrzyki 
tłumów i pozdrowienia.

Wśród entuzjastycznych o- 
krzyków wojsko wkracza no 
plac Marszalka Piłsudskiego 
przez drugą bramę triumfal­
ną, na której widu V 3 napis: 
„Niech żyje Aruna Polska!”

Tu dopieri na Placu Mar­
szalka odbyć się ma najbar­
dziej uroczysty akt powitania 
żołnierzy. Mija długi cza3 za 
nim wszystkie formacje zapel 
nią wielki plac Marszalka.

Wreszcie około godziny dru 
giej trabka sygnałowa podaje 
komendę: „Bacztlość".

Padają komendy do batalio­
nów.

„Na ramię broń! Prezentuj 
broń! Na prawo patrz! I

Przy dźwiękach generalskie ;

wszystkich oddziałów.
Raz wraz grzmi donolof 

głos generała: „Czołem, bata­
lion! Raz wraz odpowiada® 
spiżowy „Czołem, panie gP®*’ 
rale!”

Generałowi Trojanowski®" 
mu towarzyszą gen. Go*®' 
chowski, biskup połowy V*' 
wlina, prezydent m. st. WłT
szawy Starzyński oraz ś * ”*’

Po ukończeniu raportu fi® 
trybunę wstępuje przewodu*' 
czący komitem powitania g®1 
nizonu warszawskiego p. br®‘ 
zydent Starzyński i w ygląd 
następujące przemówienie:

— Panie Generale! Żolojl* 
rze! Obywatele! Witam W** 
sercem gorącym w imię®1’1 
ludności Warszawy. Wita® 
Was, gdy powracacie z tfU" 
dów ćwiczeń letnich, na łRyj 
rych uczyliście się bromc 
Ojczyzny naszej.

Duma nam serca rozpięty 
gdy widzimy w munduraC?

Wczoraj przed południem 
wi ceprem je r  i minister Skar­
bu inż. Kwiatkowski otwo­
rzy! naradę gospodarczą.

Na konferencję tę, jak już 
donosiliśmy, zostało zaproszo­
nych około 40 przedstawicieli 
życia gospodarczego i finan­
sowego kraju.

Dzień wczoraszy poświęco­

ny był wysłuchaniu referatów 
przedstawicieli rządu. Prze­
mawiali m. jp. wiceminister 
Skarbu dr. Grodyński, dyr. 
Bobrowski, dyr. Peche, dyr. 
Lubowicki, dyr. Martin i nacji. 
Domaniecki.

Dziś odbędzie się dyskusja 
nad wygłoszonymi referatami.

P uder do tw a n y  dziesiąciofcrotnls 
el«!il7.y i !ż « ji iy  n ii  no kiedykolw iek 
ło łW tp  p siągn iątel T ylko  p .'d er utrzy­
mujący się w pow ietrzu je » t r i jy tk o - 
w»nv! Na tem  p o le ją  nowy sadzl- 
w iająey ap o z ib  fa b ry k a c ji paw nage 
p a ry a k ia je  cham ika —  zaądp ptow aoj 
abrenie priea firmą ToWon.

go marsza, gen. Trojanowski i waszych symbol siły i potęg'1 
odbiera raport od pułkownika i Rzeczypospolitej”.

Żołnierz Polski niech żyje!
W dłuższym przemówieniu j Rzeczypospolitej, jak  my kP* 

i w najserdeczniejszych sio-1 chamy Ojczyznę! 
wach mówca podnosi nadzie-l Żołnierze! Wznieście z W**

1 ‘ 1 szych serc najpotężniejsi 
okrzyk: „Niech żyje Wars?*'

Brygadę- 
emuzj®'

Najtrudniejszy etap lotu
w Krajowym Konkursie Lotniczym

.Wczoraj o gotlz. 8-ej rano 
rozpoczął się w Krakowie 
start zawodników, biorących 
udział w VI Krajowym Kon­
kursie Lotniczym.

Etap wczorajszego lotu obej 
mowrat Kraków—Lwów i na­
leżał do najtrudniejszych. Za 
woćLnicy obowiąizani 'byli do 
lądowania na 22 lądowiskach 
górskich, a w trzech punktach 
musieli zrzucić meldunki kon 
trolne.

Kierownictwo zawodów, 
biorąc pod uwagę słabą wi­
doczność, zwolniło zawodni­
ków z lądowania na lądowi­
skach. jednakże piloci posła- 1 
aowili nie odmówić sobie prz 
jemności wykazania siwo i cI

będązdolności lotniczych 
wszędzie lądować.

Pogoda na trasie Kraków— 
Lwów jest możliwa. Przed 
zawodnikami wystartował na 
R. W. D. 12 pilotowanej przez 
kpt. Peterkę komisarz tej tra­
sy Piątkowski. Samolot ten 
będzie pierwszy lądowa! na 
każdym z lądowisk i będzie 
dawał zawodnikom sygnały 
odnośnie do lądowania.

W razie bardzo dużej mgły 
kom. Piątkowski przy pomo­
cy sygnału literą „X” każe za­
wodnikom okrążyć lądowi­
sko i wyrzucić meldunek, co 
będzie równoznaczne t  wyko­
naniem warunków k onkur­
su.

Sprawia ta , ta  P ud tr To Walon 
apreparcwaay według oryginalnego 
frencofiilego preepiau znakomitego 
parytkiafO Pudru Tobalen, priyleg# 
równu i gładka, pokrywając skórą 
jakby, niewidtialoą pewleką piąkoośei. 
Wynikiem tega je s t  zupelpia nału- 
talnit wyglądajątt piękno. Rótni sią 
tak  bardao od ataromodayeh pudrów, 
któro nadawały wygląd „n»aquilUge’u“. 
Puder T o k Jo n  *«v.iera pozatem 
Pianką Kremową, dzięki której trzyma 
(ią  w elągu S-lu gadzia. W  najbar­
dziej duszna) s&li restaurecyjnej 
tware Pani pia będzie nigdy wyma­
gało priypudrowania, jeżeli używa 
Pani Pudru Tokalao. (J  aebylku prse- 
tań«aog«j nocy cara  Paai bądłia 
św ięta i  posbawione połysku.

je , jakie Naród cały pokłada 
w Armii i w Je j Wodzy Na­
czelnym i wzywa ludność 
Warszawy do trzykrotnego 
powtórzenia okrzyku: 

„Żołnierz Polski niech ży- 
jo !“

T*-zvkrotne „Nieeh żyje", 
odbija się o mury warszaw­
skie tysiąckrotnem ęchem. Or 
kiestra gra hymn narodowy. 
Chylą się sztandary.

Po krótkiej uroczystej ci­
szy, zbierają się na placu! 
prżed świtą dowódcy poszczę- j 
gólnych formacyj, którym to­
warzyszą strzelcy i szwoleże­
rowie po jednym z każdego 
batalionu.

Na czoło te j reprezentacji 
garnizonu warszawskiego wy­
suwa się pułkownik I-go Puł­
ku Szwoleżerów Trzaska-Dur 
skl. i składa następujące po­
dziękowanie

Panie Prezydencie. Dzię­
kujemy panu oraz całej lud­
ności stolicy za tak serdeczne
i tak rozczulające przywita­
nie, jakiego doznaliśmy w 
muraeh naszego ukochanego 
miasta. Za te objawy radości 
do Wpjska dziękujemy i ży­
czyliśmy i»M)ie, żeby atolica 
zawsze tak kochała armie, jak 
my kochamy, was, ludność

wa!
Orkiestra gra I 

żołnierze wznoszą 
styczne okrzyki.

Po chwili cały garnij#® 
składa broń w kozły, a o® 
plac Marszalka wjeżdżają 
wielkie autobusy miejskie z 
prowiantami dla żołnierzy.

Każdy żołnierz otrzymuj® 
po butelce piwa, oraz 
paczce, w której są bulki, k 
basa, ehleb, papierosy i t. “■

Teraz dopiero armia rozgo' 
ścila się jak  należy. Na zaim* 
prowizowanej estradzie popi' 
sują się artyści, wykonują15 
piękne tańce regionalne i P®' 
rodowe.

Do późnych godzin popołud 
ulowych trwa serdeczna zaba' 
wa, w której udział bierJ# 
już cala stolica. Wieczorem* 
poszczególne formacje odm®' 
szerowują do koszar, nios^c 

łęboko wr swych sercach mi' 
ość do stolicy, jako wzajeoi' 

ne uczucie ukochania IcP 
przez stolicę!

Czyśajcit

„Świat Przygćó



r ;■ W e s o ł y
kącik

■
Piekielna maszyna

Czego pan taki smutny, 
Penie Bubkin?

fan  Bubkin spojrzał na py- 
jejĄcego wzir okiem pełnym bó
łu i westchnął:
. Jecłni cierpią przez zęby, 
tntn; przez ból głowy, pirzez 

jeszcze inni pnzez ko 
8C1> a ja  cierpi:ę przez gości!

Przez gość'?!
. Tak! Gościnność, psia 
wew, zatruwa mi życie! Od 
Jan-a do nocy u mnie pełno go 
^  Cały dzień ruch!

Dlaczego?
, Na moje nieszczęście mo- 

zona świetlnie gotuje. Nasza 
^hnia słynie wśród, rnajo- 

®°ych i cały dzień jest tłok.
na obiad jest gęś, to dla 

^nie zostaje tylko skóra i naj j 
Yyżej wnętrzności. Resztę z ja  j 

goście. I
1 Q

M

Dziecko bez szkoły -  nauczyciel bez pracy
16.000 wykwalifikowanych nauczycieli czeka na zatrudnienie

a  m ilio n  d z i e c i  n a  n a u k ę

a gościnność nas zabija
y nie umiemy odimówić, nie
trafimy wyrzucić na

Pysk. U nas jest zawsze „czem
c‘nata, bogata, tern rada".
. Ale co mi z tego, że „chata
J&at rada4', kiedy mnie trafia 
sala,2 1C&  *

° robić, co robić?! Myśla- 
,etri i myślałem i w końcu zna­
kiem sposób.

—■ Jaki?
Kupiłem radio.

, ~~ Radio? Pan przecież miał 
ardzo dobry aparat?

, Właśnie, że miałem do- 
bry! Ale on był za dobry! O a 
8?a| tak pięknie, że goście nie 
°ncieli wyjść z mieszkania, 

0d rana do nocy sluelia-

Począiek roku szkolnego 
prizyniósł dwa paradoksalne 
w swym zestawieniu zjawi­
ska: cd zamkniętych drzwi 
szkoły odchodzi ponad milion 
dzieci i jednocześnie napróż- 
no oczekuje na pracę 16-ty- 
sięczna armia bezrobotnych 
nauczycieli.

Los bezrobotnych nauczy­
cieli jest tragiczny i upoka­
rzający. Bezbronni i bezrad­
ni, rozproszeni po całym kra­
ju, resztkami sil moralnych i 
okruchami zasobów material­
nych uoarcie bronią się przed 
największym wrogiem — zwąt 
pieniem.

Rozsyłają niezliczoną ilość 
podań o pracę, do której są 
fachowo przygotowani. Po od 
bvci-u służby wojskowej w 

i szkołach podchorążych ora2

Potrafi mv \Tvr zucić na ‘ zbity I j e ż e n i u  'osławionej bez-
1 p!atn,ej praktyki i zdobyciu 
’ za nią (widocznie tytułem re-ę>| 
kompensaty) urzędowego za-' 
świadczenia, fz godnym podzi­
wu hartem ducha, z niewy­
czerpanym zasobem wiary, 
czekają na wcielenie ich do 
szeregów' armii oświatowej.

Wytrwanie tej młodzieży 
rekrutującej się w 85 proc. z 
warstw robctniczo-włościań- 
skich świadczy, że reprezen­
tuje ona typ ludzi, którzy nie 
ugną się przed realizacją naj­
trudniejszych zadań wycho­
wawczych.

Nie wolno jednak przedłu­
żać próby w nieskończoność.1 
Cztero, pięcioletni okres bez­
robocia aż nadto dotkliwie

y^Tięc go kazałem sehowac 
azafy, zamknąć na klucz i 

kpiłem nowy.
^N-a Wolówce go kupiłem.- 
1° był nadzwyczajny aparat! 
iło w a ć  go w głośnik i w lam 
py, co to był za aparat! Jak 
Pa& tylko nastawił, to nagle 
Da& słyszał...

Przepiękną muzykę?
. Jaką muzykę?... Kto mó- 
y  o muzyce? To było coś n:e- 
SIyohanego! Jakieś gwizdy, 
^zaaki, zgrzyty, wycia i chra­
pania! I dopiero gdzieś dale- 

śnW tyle, trochę muzyki.
To było cacko, powiadam 

Panu! Pan nigdy jednej stacji 
n'e mó^l nastawić, tylko odra- 
2,1 grały cztery.

.Jak go pierwszy raz przy- 
?'°słem do domu i nastawi-
eni> żon,a po dwóch minutach 

2aczęła gryźć palce 
C2eć, żebvm 
Wariuje.

ja  już byłem pewny, że 
aParat dzi ała świetnie i że on 
®0&i może uratować życie i 
sPokój. Wydałem żonie odpo- 
"dediaue instrukcje.

~~ Jak przyjdtzie gość, to ty 
JP1 natychmiast powiedz: „Na

i krzy- 
zamknął, bo ona

iio, bo mnie się chceU U  t U
1°.u2yki“. A jak j 
P'ękielną m aszyn, -j
*aj i  „Jak pięknie grają. Mogę 
'Wt słuchać bez końca“.

Przez parę dni aparat robił 
^ o je . Ani jeden gość nie wy 
^odział dłużej, niż pół godzi­
my* Dostawali od tej muzyki 
J?ymiotów, drgawek i ucieka- 

jak  od zarazy.
. A ja  się tylko uśmiechałem
1 Pytałem niewinnie:
„ "p Co?! Już pan ucieka? 
b a k o d a !  Posiedź pan jeszcze 
trochę! Teraz będzie audycja
2  P a r y ż a . . .

Już zacierałem ręce z ucie­
chy, że przez jakieś 2 tygod- 
nie wszyscy goście się wys-tra- 
^  > będzie spokój... A tym- 
^ a s e m . . .

•— Co tymczasem?... — tspj-

osłabił odporność sił ducho­
wych i fizycznych przyszłych 
nauczycieli, a przecież siły te 
są czynnikiem decydującym 
w pracy nad wychowaniem 
młodzieży.

W. dotychczas skłóconej poi 
skiej rzeczywistości coraz wy 
raźniej zarysowuje się zespo­
lenie czynnych sił społecz­
nych pod naczelnym hasłem 
wzmacniania zrębów Państwa 
i budowania Go wziwyż w o- 
parciu o moralne wartości o- 
bywateli.

Wartości te decydują o sile 
obronnej kraju, której rozbu­
dowa jest wielkim nakazem 
dziejowym dzisiejszego dnia.

Zagadnienie oświaty i wy­
chowania, odrodzenia duszy 
Narodu jest o wiele silniejsze, 
aniżeli powiększenie wyłącz­
nie materialnych zasobów pań 
stwa; nie może ono znaleźć 
należytego rozwiązania w 
przypadkowych, doraźnych i 
kompromisowych posunię­
ciach.

Potrzebna jest powszechna 
mobilizacja wszystkich możli­
wości państwowych, społecz­
nych i gospodarczych, odważ­
ne i beztkompromisowe wyko­
rzystanie Zasobów moralnych 
i materialnych społeczeństwa, 
zmobilizowanie wszystkich 
móngów i rąk do pracy.

Na taką śmiałą ofensywę w 
walce o światłe jszego i lep­
szego obywatela-żołnierza mu 
simy zdobyć się. Jedynie wte­
dy zwyciężymy!

Zbyt szczupła jest liczba

czynnych nauczycieli w po­
równaniu z ogromem wyko­
nywanej i czekającej ich no­
wej pracy.

Braki w szkolnictwie, we 
wszystkich jego działach i na 
wszystkich szczeblach, nale­
ży bez zwłoki usunąć. Jakie­
kolwiek są trudności, piętrzą­
ce się na drodze zrealizowa­
nia togo zadania, muszą ustą­
pić wobec wielkiego zadania 
„dźwignięcia Polski wzwvż“.

Ani jednego dziecka bez 
szkoły!

Ani jednego poborowego- 
analfabcty!

Ani jednego bezrobotnego 
nauczyciela!

Bez znacznego powiększe­
nia etatów nauczycielskich, 
bez powołania do pracy bez­
robotnych nauczycieli nie zdo' 
łamy rozwiązać zasadniczego 
dla naszej przyszłości pań­
stwowej problemu przetwa­
rzania masy analfabetów na 
świadomych obywateli, zdol­
nych do uczestniczenia w zhio 
nowym wysiłku społeczeń­
stwa.

Szikoła dla każdego dziec­
ka, p,raca dla każdego wykwa 
lifikowanego nauczyciela, to 
dwa naczelne, punkty progra­
mu wielkiej i twórczej poli­
tyki oświatowej, jaką już 
dziś musimy rozpocząć!

Stan wojenny w Argentynie
•RIp DE JANEIRO (PAT.).lnahi bezpieczeńsiw a nar: 

Prezydent Yargas zażądał od < wego. k tiry  sądzić będzie 
Izby przedłużenia na 90 dni 
stanu wojennego, aby umoż­
liwić funkcjonowanie trybu­

na rodo-
za-

trzymanych w związku z wy­
padkami w r. 1935 i umożliwi 
wzmożenie walk z komuniz­
mem.

Piąte bombardowanie Madrytu
Fowsłińcy maszerują na Toledo

LA COROGNA, (PAT). Ra­
diostacja tutejsza podaje, że 
lotnicy wojsk nacjonalistycz­
nych zbombardowali gmachy 
ministerstw Wojny i Spraw 
Wewnętrznych w Madrycie 

Kwatera główna aimii pół­
nocnej komunikuje, że atak 
wojsk rządowych w okolicach 
Guadalajara został odparty. 
W Asturii wojska rządowe o-

Zdjęcie powyższe przedstawia płonący Alcazar, który od ty godni jest oblężony i ostrzeli­
wany przez wojska rządowe.

toczone zostały na bardzo wal 
nej pozycji strategicznej po­
łożonej na pohidnie od Cue- 
was, skąd oddziały rządowe 
starały się przeszkodzić posu­
waniu się powistańców.

Ostatecznie zajęcie tej pozy 
cji jest tylko kwestią godzin.

Radio w Kordobie doniosło, 
że krążownik „Almiranie Cer 
vera“ upuścił San Sebastian z 
500 milicjantami i żołnierzami 
oddziałów rządowych.

W czasie a tatku wojsk rzą­
dowych na Oviedo wojska na 
cjonalietyczme wzięły do nie­
woli jeńców i udaremniłv a- 
tak.

Wojska nacjonalistyczne ma 
szorujące na Toledo, wydały, 
wczoraj bitwę wojskom rzą­
dowym, które miały około 100 
zabitych. W ciągu 72 godzin 
Madryt był bombardowany 5- 
krotnie.

Min. Bastid 
w Berlinie

BERLIN, (PAT) -  Wczoraj 
rano przybył tu w drodze z 
Polski francuski minister! 
Przemysłu i Handlu Bastid,, 
powitany na dworcu przez! 
przedstawiciela urzędu spraw; 
zagranicznych Rzeszy oraz dej 
legata dr. Schachta.

tal niecierpliwie słuchacz. I s1d, chrapania, zgrzyty... Zer- 
— A tymczasem Bemiek ŚWi kam na Świcera i co ja  wi- 

cer okazał się silniejszy ode'dzę?!...
Ten bydlak się uśmiecha zja nastawię tę pan zna świc©ra‘Z.. To

aszynę, to ty w°- | j est nieszczęście wszystkich 
domów, gclzje jeszcze jest coś 
do zjedzenia... On jest jak sza 
raucza. Wpada nagle i wszyst­
ko zżera sam!

Onegdaj przychodzi do nas 
na godzinę przed obiadem. Sia 
da sobie i ja  widzę, że ma za­
miar zostać na obiad.

Więc prędko mrugam na żo­
nę... Ona się'słodko uśmiecha 
i mówi:

— Salpk, nastaw radio. Jâ  
mam chęć na trochę muzyki.

Prędko lecę do radia, włą­
czani tę piekielną maszynę 1 

we mnie wszystko skacze z ra 
dości na samą myśl, jak  ten 

'pętak zał pół godziny będzie 
miał...

Rozległy się gwiady, trza-

zachw
Zam

yte,
k n e

tem!!! 
ął oczy w upojeniu i 

mówi... Wiesz pan, co on mó­
wi?...

— Pięknie grają, 'panie Bub 
kin, rozmarzająco... Ubó­
stwiam muzykę...

Potem on się przysiadł do 
aparatu, żeby lepiej słyszeć! 
I oez przerwy słuchał do"obia- 
diu...

Pan rozumie?!... Żona dosta­
ła gorączki, ja  już czułem, że 
mi łeb pęka... A on się coraz 
bardziej zachwyca...

Po obiedzie już nie mogłem 
wytrzymać! Dostałem drga­
wek od tej muzyki! Polecia­
łam do aparatu i wyłączyłem 
tę cholerę!

I wie»z pan, jak wg zacho­

wał Świcer?!
On się oburzył!
— Co pan robi?! Dlaczegr 

pan wyłącza w środku koncer 
tu?

Włączył z powrotem i słu­
chał do kolacji. Myśmy z żo­
ną schowali się w kuchni pod 
łóżkiem, żeby nie słyszeć.

Po kolacji dopiero pozwolił

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
6 30 P ie śń . 6.33 G im n a s ty k a . 6.50 M u z y k a , 

7.35 „ P a r ę  In fo rm a c y j" . 8.00 A u d y c ja  d l«  
s z k ó ł. 11.30 A u d y c ja  d la  s z k ó ł;  a) ,C o  m ó ­
w io n o  na p o d w ó rk u  o  z ie m n ia ku  i o g ó r k u ''

zamknąć aparat Wsiał i jesz- j 2py0k9aadanka dlą dzieci m,odszv^ b> mu.
cze miał bezczelność powie­
dzieć:

— Dziękuję! To był pięk­
ny dzieli... Ja tu będę przy­
chodził codziennie z powodu 
ubóstwiam muzykę...

Jeszcze tego same 
porąbałem aparat... I zinów się 
schodzą goście i znów gra do­
bre radio i znów „czem chata 
bogata, tem rada“, ale 
trafia szlag.

Napoleon Sadek.

11,57 S y g n a ł c za su  I h e jn a f. 12.03 ..S k rzyn ­
ka  r o ln ic z a " .  12.23 ,,W  b a rw n ym  ś w is c l»  
m u zyk i D e b u s s y 'e ą o . 15.10 C h w ilk a  g o s p o ­
d a rs tw a  d o m o w e g o . 15.30 W ia d o m o ś c i g o ­
sp o d a r c z e . 15.45 ,,N ie z w y k ła  p r z y g o d o
J ę d rk a  i F e lk a "  —  s łu c h o w is k o  d la  d z ie c i .  
16.15 T r io  S a lo n o w e . 17.GO K o n ce r t  w  wy- 
k o n a n iu  M a łe j  O rk . P. R. z u d z ia łe m  M ie ­
c z y s ła w a  S a le c k ie g o  (z W y s ta w y  R a d io -  

, w e j) . 18.00 ..T o a le ta  p o ra n n a  N a p o le o n a ’ ’—  
dłlia ■ f e lie to n . 18.10 P o g a d a n k a  s p o łe c z n a . 18.1S 

K o n ce r t  re k la m o w y . 19.00 P o g a d a n k a  a k tu ­
a ln a . 19.10 U tw o ry  s k r z y p c o w a . 19.30 U tw o ­
ry w o k a ln o  F ra n c is z k a  S ch u b e r ta . 20.00 
„ W s p ó łc z e s n a  l ir y k a  m u zy c zn a " . 20.30- 
„ Z  w ę d ró w e k  p o  p r o w in c j i" .  20.55 P o g a ­
d a n k a  a k tu a ln a . 21.00 K o n ce rt C h o p in o w ­
sk i. 21.30 A r ie  i p ie ś n i.  22.CO W ia d o m o ś c i 
s p o r to w a . 22.1S „ U  s tó p  F u d ż i ja m y "  —  
m ig a w k i m u zyczne . 23.00 M u zy k a  ta n e c rn %  

Zakończenie audycyj o  g o d z .  24.00.
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Sir. |

!fof t t o nic
Trspiane dziele dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

.Wiśniewski piorunował dalej
— Naruszył pan świętość władzy ojcowskiej.
—r Danusia wy jechała za to ze swoją opi sjeun̂

Lą, która przez tak wiele lat zastępowała je j  mar­
kę...

— Panna Ler&ka, postępując w ten sposób, po­
pełniła ciężki guzech Wciągną! ją  pan do tego 
spieku i tym pozbawił się pan resiziiki szacunku, 
jaki jeszcze dla pana żywiłem. Pannie Lerskiej 
zaartkodził pan o tyle, że nie pozwolę je j nigdy 
jyięeej mawei słowika zamienić z Danusią.

— O, nie pozwolę się oderwać od mej opie­
kunki, która zastępowała mi matkę — zawołała 
Danusia.

— Sama jię  od ciebm oderwała, nie tylko pa­
tronując temu niegodnemu porwąrcu, ale nawet 
wręcz w nim uczestnicząc. Ale o tym p o g a d a m y  
jeszcze. Na razie, Danusiu pirr.es'adi ńę do mnie 
i pojedzieauy do d< lnu. Pana zaś, hrabio Prawdzie, 
potrafię odpowiednio ukarać za pański niegodzi­
wy postępek.

Danusia postanowiła oprzeć się i zawołała:
— Nie, ojcze, nie pójdę za tobą!... Kocham 

Zdzisława! Pojadę z nim i nie opuszczę me j  ko­
chanej opiekunki!

— Siadaj nafychmiajsł do mojego powozu! — 
krzyknął Wiśniewski brutalnie — czy chcesz, że­
bym cię odwiózł na najbliższy posterunek poli­
cyjny i kazał aresztować popleczników twego 
czym u za upr owadzenie nieletniej, a ciebie oddal 
do klasztoru?

— Proszę się nie obawiać — przerwał miu Zdzi­
sław — u szelka piróba sprzeciwienia się pańskim 
rozkazom byłaby szaleństwem i obrazą pańskiej 
władzy ojcowskiej, do czego nie dopuszczę. Prag­
nę odwoła* giię dc ozegoś innego. Pan ma me tyl­
ko ojcowską władzę, lecz również ojcowskie ser­
ce. Niech ono przemówi. O to jedynie pena pro­
szę...

— Zbyteczny1 trud...
— O, a ja  jestem, przekonany, że pap da się 

W s z y ć .  Łączy nas z panną Danusią głęboka 
miłość wzajemna. ]aV jest potężna, dostatecznie 
świadczy okoliczność, że zdecydowaliśmy się aż 
paweł na to, co pana teraz tak oburza. Rozłącza­
jąc nas. zabija pan swoją córkę.

— To pańskie przypuszczenie. Moje jest inne. 
Postanowienie mc je  jest niewzruszone. Danusia 
nigdy nie będzie pańska żoną.

— Ależ dilaozjego? — zawołał Zdzisław, zała­
mując ręce z rozpaczy — aby pomścić krzy wdę, 
wyrządzana p-izsez mojego odległego przodka pań­
skiemu? Przecież to rzeczy już oddawna pokryte

Syłem zapomnienia. Niech pan zada, zresztą, ja- 
ięłkolwiek satysfakcji, skoro ta krzywdą jesz­

cze żyje w sercu pańskim... Gotów jestem udzie­
lić panu każdej.

— Powtanzam panu, że traci pan tylko na pró­
żno 02Jas swym Tzrezym gadaniam, Zres-ztą, zbrod­
nia, któ-ą pan dziś popc.nil, pogrąża pana w mo­
ich oczach ostatecznie i umocnią w moim przeko­
naniu, że Danusia nie powinna być pańską żęgąjć 
Jeżeli do tej chwili m i e w a ł e m  chwile wahania, to 
daiś nie mam ich już zupełnie. Uczciwy cizłqwięk 
nie chwyta się takich sposobów w celu zaślubie­
ni a swej ukochanej., me nory-w a z domu ojcow­
skiego kobiety, którą rzekomo kocha, bo wie, że 
tern naraża je j  cześć na pohańbienie... Teraz jiiź 
wiem, oo mam o prnu sądzić, i córki panu nigdy 
i zą nic rie  oddam!

— Zabijasz mnie tatusiu!.,. — jęknęła Danu­
si”.

- -  Cóż ty wygadujesz, Danusiu9!? Z miMci 
jeszcze nikt nie umarł, za to niejeden się na 
rodził... Aby w tym wypadku coś takiegc nie ea- 
a.ąpiło... przed wcześnie, muszę cię natychmiast 
i na zawsze rozłączyć z tym panem... J na tym ka­
mice. Jeżeli nic będziesz mi posłuszna, potrafię eję 
gmutić do tego.

Ł * islew czul, że wściekłość wzbiera w nim 
gwałtownie, a krew kipi straszliwie. Już tracił 
gtowę... już gotów był rzucić się aa Wiśniewskie­
go i siłą wyrwać mu Danusię.

Lerska, pół-żywa ze strachu, ujrzała w świe- 
tli© księżyica tw^r? Zdizisłuwa, wykrzywione 
m« « m wściekłości.

Odgadnęła, co się cbięjo w jego dpazy... i rze­
kła:

— Hrabio Zdzisławie, ja, opiekrnka Danrni 
która jej przez tyle lat za&.ępowałam matkę, 
przysięgam panu, że jeżeli Danusia nie zm-tanie

*«*

pańską żoną teraz, to tak, czy inaczejPj^ fjdgie 
panu wierna i w dniu jej pelnoletnosci ow 
pan ją taka samą. jak d rś oddaną i Jł0'c • J gUWie- 
ją panu dałam, zgodnie z mym sercem i ™ ftU. 
niem macierzyńskim. Bóg ją panu zachowa. . j 
sia będzie tyliko albo pańską żoną a j - 9  J f  .  \yi- 

Następnie zwróciła się do Danusi, ktwt ^  
śniewski już chwycił za ramię i trzyma* 
mówiąc: _ . „„rflAzę

— Wrauąj do domu. ozi*cmko. - a.
cię i odejdę. Wiedz wszakże, żg zarówno 0(J 
1 męczony, jaa twoja opiekunka, choć ? 3 1 ;
ciebie nigdy nie przesiana myśleć o twpj J 
sztości i o twym szczęściu!

Wiśniewski zawlókł Daumuię do swegO P jft|a 
2U Siądła tam zgnębię ic obok Leirsk:ej i *aVk 
na poiegnaiE.e; . ,

— Zdzisiu, kocham cię!... Przysięgam el> *e 
dę ja!

Wiśniewsk i, wściekły, kazai stangret'' 
ciąć konie i odjechać czym prędzej. . «v>

Zdzisław pozostał chwilę, jak u-ci*
Dwie wielkie łzy sję-cryly nu się po pojuęzk ^ 
Spojrzał jeszcze zą odjeżdżającym i gipac 
mroku nocnym powozem—

I sam także v rócił do siebie...
Cisza i mi ok pajeryły do ehw,:! i to wstrfąW** 

ce wyda-z©nie...

Nazajutrz Wiśniewski i Florkowski gpptk#! 
sję przed domem Irki Wiśniewski rrekł:

— Ho. ho, jakiś ty się aroLił piunlLiuainy— . , 
-r  PuuktnalBiość to jednt z moich wielu

zwłfszcza, gdy witwn, że czeka na mnie tak 
jąęa dzieweczka, jak tweja Ireczka... Ale Pf**. 
zpaim się saczerze. ii myślałem, że cię jeii*®8*® ’ 
U pani ireny. Czyżbyś apęaził noc eno-ił-wir ws® 
z córeczkami pod dachem rodzinnym?

-r- Przeć.wnie cąłą noc sizwendelem się p® ** 
sąętl Alę o tym jeszcze pogadamy przy obied*! ‘ 

Gdy weszj, -dio mieszkania, zapytał służą-'*0 ey  
Trka je a, jeszcze w swoim pokoju. Gdy dow'6' 
dsrfał się, zć tak, rzekł Florka wskiemu: ,

— Poczeka* tu chwilę, zaraz ją sprowadzę- AJ. 
ąby ci się me nudziło czekać, dostaniesz zaraz oc 
mnie te parę ^kutych. które ci przyrzekłem-

Wyjął z porlfeiu pączku banknotów, pd|i(??¥ 
dwa tysiące złotych i wręczył jfc Flapkowskię##^

— Dziękuję -» rzekł tan tea,, chowając
nie otrzymane pieniądze do eleganckiego por iw' 
iii safiauowegCL — oto ożywycze rosa, która U010' 
Żł:wi m» przesycie bez zwiędnięcia da... żni^' 
które mż wkrótce nastąpią wreszcie.,;

—  O , z tym, niestety, me jest tek a prosta i *®' 
twa sprawa... Właśnie zaraz ci onowiżm, co 
aialo...

—- Co się takiego atało? Ją też chcę witdricćfł'  
zawołała wbiegająca naglę Irka,

——* Mam poważny kłopot z córką. Chcę się 'V*! 
wialnię D oradzić, ja k  possąpić...

U aiszy ciąg jutrO*

JpZBF BIAŁOSKÓKSK1

Pod palatymsioncemAłryki
Ze wspomnień b. siert ńta 

legii CoJzoziemskiej w  M a  oku

Tałesnite fcsreaów w Afryce
XXV

Pann» de kapon, mi o była ip 
dyną Fmrr.pe :ką, która dosta 
la się dó haremu arabskiego. | 
,W tamtyich latach nie było 
prawie wsd arabskiej, w któ- 
rejby siłą nie trzymano kikcu 
Hałycl' kobiet. ITmlno sobie 
\yprost wyobraizać, jakie katu- 
uze musi zmoAć u takiego Ara­
ba młoda, dubrze ułożona, 
prz yaw yezu jena do wyrgód 
Europu jka. Brudny, aiechluj- 
ny, chudy o świdu o\vTatych 
i płonących oi /ech zbliża się 
do miej, dziko sic imię je  i wy. 
machuje sztyletem. Gdy prze­
rażona dziewczyna cofi się

Erzed pełnym pożądania Ara. 
ean, ten daje je j  do za o z umie­

nia, żs ją  przek je  sztyletem, 
jeśli ruszy się z miejsca.

Nieprzytomna ze strachu ko 
bieta stoi jakby przykuta do 
miejsca i pełna lezygnacji zno 
si ze w strętem jego pieszczoty.

A co taki Arab z nią wyprą 
wia? Strach pomyśleć! W cią 
gu roku tak ją  wyniszczy, ze 
ledwo powłóczy nogami.

Niejednokrotnie po zdobyciu 
wioski arabskiej, leżącej w nie 
dostępnych górach Atlasu, wy 
lywąliśmy niewolnicę z rąik 
łeb npiawcow.

5V roku 1928 toczyliśmy .w a

kę z Arabam. pod Buni-Busct. 
Wreszęje zdobyliśmy wioskę, 
biorąc do niewoli kilkudziesię­
ciu buntowników. W wiosce 
wśród olbrzymiej ilości niewól 
nic znajdowało się jedenaście 
Europejek. Uwolniliśmy je i za 
rżeliśmy się wypytywań jak 
traktowali je  Arabcwie.

Jedna z nich, smiala Włosz­
ka, bez obslonek opowiedziała 
nam, o swoich udrękach, któ­
rych doświadczała z powodu 
starego Araba. Niestety, nie na 
dają się one do powtórzenia, 
tyle w nich ohydy.

— Szkoda, że go nie ma w 
chacie — zakończyła bym 
go wam pokazała,

— Chodź z nami do namio­
tów, tam so  na pewno znaj­
dziemy — wtrąć." jeden z żoł­
nierzy.

— Bardzo chętnie — odparła 
Włoszka. —' Będzie to dla mnie 
najmiększą radością w życiu, 
jeśli będę mogła choć raz na - 
grawać się ze starego rozpust­
nika.

Bez trudu znaleźliśmy u śród 
jeńców dręczyciela Włoszki- 
Byl to story-, ledwo p.włóczący 
nogami Arab. Jak tylko yjęzał 
niewolnicę, uśmiechnął s,v do 
nich wyszczerzając swe stare*

pożółkłe zęby i zaczął coś do 
niej mówić po arabsku. Nie­
wiele z tego rozumiałem- Do­
rn* siałem dę jednak, o co mu 
chodziło, bo kilka razy powtć 
rzył „m-koch. makoci “ to zna­
czy „oddaj mi 8łę‘\

i Jgąrnęło mrpe zdumienie.
— Ą to psiakrew, paskudna 

bestią •— pomyślałem — jedną 
n°gą jćst już na tamtym świę­
cie, —- wiedział, że śmierć go 
nie minie, — a wcale nie przoj* 
mowal się tym, praenął tylko 
i wyłącznie amorów.

Podszedłem w towarzystwie 
Włosziti ao starca. Aralł ną- 
tyehmiaai zaczął się do niej 
garnąć. Obecnie kobieta nie 
znajdowała cię już w jego mo­
cy, wiedziała, że Legią ją  chro 
ni, odpowiednio wiec zareąg 
wała na tę czułość, Tak silnie 
kipnęła starca, ze zwalił się
na ziemię.

rł| Masz, stary pkie, ?a 
svszystkie czasy — krzyknęła 
rozwścieczona — Tyś mnie nie 
raz kopał, choć byłatn dla cie­
bie dobra. Poczuj ra? i mą no- 
gę-

W pieiAvszej chwili Arab 
zaczął gryźć z gniewu palce. 
Przecież kopnęła go niewolni­
ca, kdbifta. Zaraz iednak zer­
wał się z miejsca i podskoczy 1 
do Włoszki. Powstrzymałem 
jego zapędy. Kolbą „dalom mu 
do zrozumienie44, że nie jest 
już je j penem, że musj zacho­
wywać się spokojnie.

Ąpab widocznie zrozumiał 
to „upomnienie44. Ufjfdji *  po-
wrotem na cifmi i ui« spoj. 
czai już nawet na .Włoszkę,

l  pośród jedenastu Europe­
jek, dziev'ięć t^stalo zarażo­
nych przoz ĄrabÓAV. Same o 
■ mu wspopupiały kapitanowi. 
Dowódcą, obawiając się je 
trzymać w obozie, już następ 
nego dnia o świcie wysłał je 
Ó& Mcknesu do szpitalą. 
Nic mieliśmy nawet czasu z 
n5emi s]ę rozmówić i dowie­
dzieć, w jaki sposób dostały 
się w ręce A r a b ó w ,

Następnego dnia do Meant 
su rówp eż wyruszył oddzia, 
żołnierzy pod dowódziwem 
oficera. Konwojowali oni jep 
ców, Czy ci przvbyli dc teiu 
podróży, rie wiem. Zależało 
to tylko od humoru oficera. 
Gdy byl w dobrym, odstawił 
ieh prawdopodobnie do obo­
zu dla jeńców, gdy zaś bvł w 
złym, pa pewno kazał ieh po 
drodze rozstrzelać.

Muszę zaznaczyć, że żądna 
wojna nię jest ta pełna okiu 
CifcuStwm, jak wojna kolo- 
n alna. Żołnierze metropolii 
nia ma ją biosci dla .uhyiców: 
równają z ziemią ich wioski, 
wycinają w pień całą ludność 
cy^wilną, a buntoumików pod­
dają wyrafinawapym tortu­
rom. Tę jeszcze bardziej 
podnieca tubylców i gdy wpa­
dnie mi w ręce {ńały żo T̂ 
nie.rz, ruęcąją się ard nJra w 
nieludzki sposób, wymyśla­
jąc iście piekielne tortury, 
wębęę których paleni* żyw- 
ęem jest nie^yinną igraszka.

Arabowie aąś poza okru­
cieństwem udznaeząli się jes* 
am  nmswykłą odwagą, 
Gardzili .wprost śmiercią.

Rzucali aię na nas, jak  opŚ‘s' 
tani przez diabła, z nożam 
ręku, nię zważając na p o jf l
armatnie i kule kirąbinO*v
maszynowych. V/ takich ołlrl 
lach bezcelowe było strzał®' 
nie, mus'eliśmy z nim. Wr4 
ęzyć na białą broń.

Jeana z tych walk nigdy 
chyba nie wyjdzie z pamięć1' 
Rpwnęgo razu Arabowie ?***' 
ciii się na nąr z no z ani’ w ti' 
ku i natknęli się nd mur 1^' 
szych bagnetów. Wywiązał* 
się walka n» białą broń. Tr*^ 
godziny walczyliśmy z uidŁ1 
wreszcie zwycięsko vrysju' 
śmy z zapasów. Ale jakżeśw*., 
wygląaali! Pożal się Boże* 
Mundury, buty, ręce i baV, 
nety czerwieniły się od kęW|> 
jakbyśmy byli rzeźnika***1; 
którzy dopiero eo skończy" 
ubój.

Po odosłapiiu \V łosafk »°, 
Mekincsii, wyruszyliśiry w daj 
stą aiocę, na podiboj iBOiyc® 
wiosek. Po kilku dniach mar' 
szu przybyliśmy późnym wi«' 
czororn do jakit jś wio-.ki, poł° 
żonej na szczycie góry. Z®' 
skoczyliśmy Arabów gdy sną' 
lj w ehątąeb ze swymi kradzj® 
nemi żonami- Wpadliśmy y? 
wsi jak  tygrysy i obstawili8' 
my wszystkie chaty. Ar#b<*' 
wie pozrywali się z posłań 1 
przyglądali sie nam przez 
kaemka- Nic odważyli się jed; 
nak wyjść z chat. Myśmy tą! 
nie mioi. odwagi ęrzcstąpł- 
ich progu. Gdyby któ”ys z n*? 
wszedł io  wnętrza, zostałby 1 
miewea aasutyłow* apy.

(Dalszy ciąg /utro)*
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*i?‘  f a u t a lu n k * .  W u jc io w i n ic  z łe g o  
1̂ - 9 ro?i, N ie  w y k lu c z o n e , że  o n  w ła ś n ie  
( E j  ł r m ' °  k tó iy m  m ó w ią  p r z e p o w ie d -  

k łm ja r  « p e łn i s ię . m im o  p rz e s z k ó d .
dC£W W*»9'p

Is to tn ie  p is a n e  sn y  
dariu ^  i« k ia ś  n ie d o m a g a n ie  u g o s p o -  
«tr.łL ' . C ze ka  pa n ią  d łu g ie  ż y c ie .  M a ia  
ch» b ? d z ie . Sen  M am u s i w ić ż y  u o e -  
* l ó t r°Zm0Wą 1 m ilą C50ba  ‘ 9 łożącą kra-

z CU-
m aż-

oszustwo
etan.,*' u B^d z ie  o z ię b ie n ie  s to su n k ó w  z 

*nn .o-b londynem . P r z y k ro ś c i d o ś ć  s zy b - 
d z ię k i e n e rg ic z n y m  p o s u n ię c io m , 

J z " * i  ) ? lt  P an i ż y c z l iw y .  N a  lo t e r i i  w y- 
■ i£ * w  n n iw y ż e j s ta w kę .

Mam “ , ł , lw s  w  * W arszawy. N ie  
J.ak s ia  P an i n a z y w a . S y n e k  w y- 

n ie ch  P a n i b ę d z ie  s p o k o jn a , 
.charakter pism a z d ra d z a  Ze je s t  P an i 

k j|  V u . n * tw o w a  '  R a d o ś ć£ * »  nęrwowa i b. wrażliwą.
Jg t c ie rp ie n ie , o d c z u w a  P an i o  w ie le  

n i ł  p r z e c ię tn i lu d z ie .
I t  m on-Anna . N ie s te ty  m u szę  P a n ią  za  
j j * * -  C h o ro b a  m ę ża  n ie  z a k o ń c z y  s ię

t̂otanastolaua... —  B. K . O w a  p a n i
. l f  R o za  tem  o  n ie j  n ie

eho ro -
Więrn

JW nlsława je s t  " p a n f  ż y c z l iw a .  R o b e rt  lu b i 
Smutek c h w ilo w y  b ę d z ie .

'"•JódlSa ■ Radzym ina. Zm ia n a  w  zw ią z -  
£ . , ♦ n * tJB c ro nym  b ę d z ie  d la  P a n i d o b ra .  
S f . W lW ą  P a o i z a m ą ż p ó jś c ie .  K to ś  w y zn a  
r jn t l f , s ra. Za  c z te r o t is tn 4 k o n ic z y n ę  b .

O d p o w ia d a m  
J ł  t lT ? * 8* R i^om u p rę d z e j.
C f W O f t f F i ie  n ie p r z y ja c ió łm i p ie n ią d z e  j *  

p rzą c zk i, p o z n a n ie  b lo n d y n a  w  mun-

w s zy s tk im  w  
Sny  P an i w ró r

Niemieckie zabawki dla polskich dzieci?
Dz!wy i dziwolągi na Targach Wschodnich w e Iw r w ie

Pierwszym pod względem 
piękności swojego położenia, a 
trzecim pod względem wiel­
kości miastem w Polsce jest 
gród bohaterskich orląt — 
Lwów. Żadne chyba miasto ty 
le nie ucierpiało, co ta twierdza 
kresowa, która rojnymi ofiara- 
rami krwi przypieczętowała 
swoją przynależność do Rzeczy 
pospolitej Polski.

Broni si» dzielnie
Od lat jednak Lwów spycha­

ny jest coraz bardziej do rzę­
du miast prowincjonalnych. 
Dumni mieszkańcy Lwiego 
Grodu bronią się jak mogą, ale 
wyniki walki są znikome.

Wszyscy mówią z sentymen 
tern o Lwowie, a mało kto wie

o ciężkich zmagania ch się tego 
miasta o swój byt, o utrzyma­
nie jakiegoś przyzwoitego po­
ziomu. Z iście kresowym upo­
rem broni się miasto przed 
spadkiem, zacięło się i powie­
działo: „Nie damy się!“.

I rzeczywiście nie dają się.
Ktokolwiek zna Lwów i nie­

możność porównywania zmian 
zachodzących w tym mieście, 
wpadając tam od czasu do cza 
su, ten nie może pozbyć się 
słów podriwu. Mimo najtrud­
niejszych warunków, mimo bra 
ku środków, obywatele nie tył 
ko bronią swego stanu posiada 
nia, ale wyruszają na podbój 
nowych terenów.

Po raz ló z rzędu odbywają 
się w tym roku we Lwowie

Malaga w ogniu w alki
Sensacyjna doniesienia angielskiego dziennikarza

óaen;nii^arz angielski, Syd- Jednej nocy tc-woMy-iryłem
5 który pirizebywal patrolowi milicjantów, który 

^  Maladze i gazie został o- przepirowadzal rewizję w mie-
kaniaah podejrzanych poli- 

Re-wiizje były prze-
*kar;. j a m y  O szpiegostwo i wy­
bulony z Hisapanii, opisuje 
-7 Nastrojach, panujących w 
‘łffel mielcie.
"7 W Maladze — pisze — pa- 

wielkie zaniepokojenie, 
j*TWułaae nocnymi atakami 
_*Nłe8ymi powstańców. Po­

d b ita  obawą pwsed 6Z ip ie- 
Mtoi daje się tu dotkliwie we 

szczególnie cudzoziem- 
Wskutek tej obawy za- 

oddawać strzały ped- 
nocnych ataków lotni­

a c h ,  Ke® nie stosuje się do 
rjN rozporządzenia, zostaje 

sądu rozstrzelany.
.T o  rozporządzenie wydano
y^Utek tej okoliczności, je  

mieście znajduje się bardzo 
Jomka ilość zwolenników ge- 
JJ*tU  pranie®. Podczas lotui- 

ataków nocnych chwy- 
®?J4 oni za broń i z okien 
Jrych mieszkań o strzeli w ują 

robotniczą.
. Większość mieszkańców Ma 

opuszcza każdego wie-
miasto. Zub;crają z sobą! garnkowy sąmochóa znikł bez

P°ścitel i obozują na pagór- 
J^b^Otatczających miast-o

m a t ^ S  W G ' N a m $ t z z i> B . . .

^ i l o l n f i  g r a c z
* ^  E.) W zpcisznurn miesz-1 Doraźnie przeprowadzona 
G&lhu pana Noego Fięzjn&na rew izja istotnie w ykryła w kie 
X***o w  karty. Nasycone tyto szeni pan . Ełega huka zapa- 

dymem powietrze . sorpych kart,
-ŻWięczało okrzykam i: dz7'e- ' 
j^ęfaaście/ siedemnaście! dwa

na które to okrzy-
1

"ńeścia!
£  spokojny głos pana 
to&msztąjna odpow iadał me~ 
'^iennie: „Dwadzieścia
den”. je-

pewnym czasie zenvała
ai? burza. 
j ,”- Oszust! — krzyknął pan 
German Taub. — To niemożli­
wie być, żebyś pan za każdem  
PftSem miał dwudziestu jeden!
. y  Idziesz pan szwinder- 

skich kaw ałów  nam wypra- 
Wiać?

— Aferzysta!
,— Spokojnie, panowie —■ 

ty# tracił rezonu pan Ele. — 
4foo gramy, albo rozmawia-

Gramy? — oburzyli się 
Podnieceni panowie, -y J&k 
Wy pana zagramy, to się nie- 
doprze pana zrobi! Skąd pan 
brałeś za każdem  razem dwa­
dzieścia jeden? Same przycho­
dzili? Chodźcie no, panowie,

zobaczym  
pi» ieh

Z której i  e

lu prz^daczczyli worki z pia­
skiem i zasypali świecącą dra 
gę, prowadzącą do koszar.

Zaledwie skończyli tę pracę, 
gdy nad miastem ukazały się 
diwa samoloty powstańcze. 
Krążyły one nad Malagą przez 
kilka chwiil, szukając widocz­
nie celu, na który miały rzucić 
bomby. Nie znalazłszy go> jed­
nak, szybko odleciały.

Pewien oficer milicji pudo­
wej opowiadał mi, że szpie­
dzy powstańców posiadają w 
Maladze dwie stacje krótkofa­
lowe i z dachów nadają sygna­
ły świetlne wojskom generała 
b rampo.

Nie zdiziwiłem się woale, 
gdy pewnego dnia we wsi ry­
backiej EstepOna, leżącej w po 
Joliiżu Ma’agi, aresztowano 
opifij oskarżając o szpiego- 
stwo.

Przybyłem do EMapony ce­
lem wytnajęcia łodzi. Cłu ia- 
łeiu udać się d® Gibraltaru i 
opuścii juk najszybciej Hisz-

Łame. poniewaiż w madryc- 
im dziemniKU „Het aldo“ prze 

czytałem, że „sprzedajna pra­
sa angielska'' s-.oi na usługach 
generała Franco.

Zaprowadzono mnie przed 
trybunał rewolucyjny, gdzie 
przeczytano mi ten artykuł i 
oskarżono o szpiegosiwo, po- 

! nteważ przybyłem do Mc lagi 
' w tym czasie, gdy lotnicy po­
wstańcy zaczęli nocą bombar­
dować n lasto,

Ttybumal nie skazał mnie na 
karę śmierci. Dwóch uzbrojo­
nych ludzi odwiozło mnie do 
Malagi. Starałem się przeko­
nać wszelkim' możliwymi sp® 
sobąm' Lmiendania wojsko­
wego Maligi, że jesten; tylko 
dziemiiicarceim i że nie mam 
żadnego komtsktu z Burgos. 
Moje wynijki poszły jednak 
na .me cne. Nie wypuszczitm® 

winnosc. jmflie na wolność, tylke P®d
Wysoki panie-sędzio! Kocha eskortą pnljcyjzą odstawiotno

tyicznie.
prowadzane bardzo dokładnie, 
przy tym milicjanci odznacza­
li się git zeczmością i uprzejmo­
ścią.

podczas naszej jaizidy po 
mieście spostrzegliśmy, że do­
jazd do najwięksizyuh koszar 
milicji był posypany białym 
fosforyzującym piatsk iem.

W ten sposób koszary woj­
skowe byty doskonałymi ce­
lem dla lotników powstań­
czych. Fosforyzujący piasek 
rozsypali znajdujący się w 
mieście zwolennicy generała 
b rątnoo z dużego samochodu, 
który w wielkim tempie pi ze- 
jechał przed koszarami.

Natychmiast wydano roz- 
kaa, by v stzystkie samochody 
i motocykle znikły z ulic mia­
sta. Przypuazczr.no, że dzięk; 
zastosowaniu tego środka, zda 
la się schwytać tajemniczy sa­
mochód. To przypuszeretnie o- 
kazalo się jednak płonne. Za­

li ,du-
W tym czasie ludzie z patro

X
—  Byw ają w ypadki  - -  mó­

wił pan Ele na rozprawie  —  że 
człowieka pociągają przed od  
powiedzialność za oszustwo, 
za kradzież, za zbrodnię.

Mnie atoli pociągnięto za nie

mnip do Gibraltaru i pj-reka. 
zano władizom angielakim,

ny panie sędzio! J a  dopramdu 
nie potrzebuję siedzieć.

Po pierwsze hemoroidów po­
siadam i doktór mnie zabronił.
A po drugiem za co? Za te pa­
rę karty, co ja  miałem przy so 
bie w kieszeni?

Czy j&k ktoś ma przy sob ie , . . m
noza, to znaczu, że on zabił? npcjscowcse. Pmtra Naemz w

f i  ■ i • • i , , Mołdawii doszło wczorai doCzy ]ak  j% miałem karty, to> ,9 J ■ S ■ ■ 7 ■? i zajgc, w ktOTYch wyniku bvłoznaczy, ze z niemi grałem? I . J . • - -- '  ^
Bynajmniej panie sędzio! Z 

równem powodzeniem możesz

Targi Wschodnie. Na terenach] sprowadzali ołowiane tanki, 
przylegających do pięknego; działa przeciwlotnicze, zmoto

ryzoivane oddziały i t. p .  Dla 
tego też uważamy wystawienie 
tych zabawek conajmniej za 
niesmaczne.

Wystawcy polscy mimo, iż 
równocześnie odbyVva się w 
AVarszawie Wystawa Mcckani 
czna, dopisali wr zupełności. I- 
lość ich jest nawet wyższa ani 
żeli w roku ubiegli ni.

Niestety, w odróżnieniu od 
wystawy warszawskiej, która

Pąrku Kilińskiego stoi kilkunu 
ście budynków targowych. 
Zbudowano je  w okresie ogól­
nej pomyślności w7 kraju.

Wówczas to na Targach 
Wschodnich reprezentowanych 
było wiele obcych państw'. 
Dziś, kiedy obrót handlowy u- 
jęty został w twarde okowy 
zakazów7, liczba wystawców 
zagranicznych jest znikoma. 
Tylko dwa państwa wystąpiły 
z własnymi pawilonami: Nieni 
cy i Węgry.

Węgry od lat wystawiają we 
Lwowie wina, sprzedają je w 
Polsce i do tego ogranicza się 
się ich udział w Targach.

Rzesza Niemiecka zajęła, 
wprawdzie jeden z najładniej­
szych pawilonów, ale ilość eks­
ponatów7 jest bardzo mala, no 
i trochę niesmaczna. I tak u. p. 
obok silnika samolotowego, 
kilku maszyn przemysłowych, 
porcelany, widzimy komplet 
zabawek dla dzieci.

To oczywuście nie jest nic 
złego. Kochamy wszyscy dzie­
ci, chętnie kupujemy dla nich 
zabawki i pamiętamy, że nie­
miecka produkcja zabawek 
stała na wysokim poziomie. 
Ale Niemcy uznały za siosow7- 
ne reklamować u nas swoją 
zmotoryzowaną armię!

Doskonale rozumiemy, że i- 
dąc po swej linii politycznej, 
Niemcy w7yckowują dzieci w 
miłości, do armii i najlepszą za­
bawką dla dzieci są ołowiane 
żołnierzyki.

Trudno jednak żądać od nas, 
byśmy nasze dzieci uczyli mi­
łości do armii niemieckiej t

może dać obraz poszczegól­
nych gałęzi przemysłu, Targi 

/schodnie stanowił* berdzo 
różnorodne zestawienie, ale żad 
ną miarą nie dające obrazu na 
wet jednej gałęzi przemysłu w 
kraju.

Może leży to w charakterze 
targów lw7owskich, ele wydaje 
sie, że jest to jednak zasadni­
czy błąd.

Wielki sukces
Targi Wschodnie, tak już za 

znaczyliśmy, są bardzo różno­
rodne. Nie ma chyba eałęzi 
produkcji zarówno prze mysio 
wej, jak i rolniczej, która nie 
byłaby reprezentowana. Mamy 
rzemiosło zarówno jaK i cieik 
przemysł.

Targi cieszą się olbrzymim 
pow7oazeniem. W ckresie 10- 
dniowym przeszło 100 tysięcy 
osób, z różnych części kraju 
zwiedziło Targi. A wóęę suk­
ces nielada'

Największą atrakcją tegoro­
czną jest mieszcząca się w ra­
mach tegorocznych Targów 
Wsebodniuh, wielka wystawa 
„Nasz las'\ O tym następnym 
rażeni.

M i  nia n la  sie da itetatotó
OSI,O. (PAT) -  Jeden z 

przyjaciół Trockiego zaprze­
czył wóadomośei, jakoby Troc­
ki zamierzał udać się do Kata­
lonii.

Na propozycję swych przyja

ciół Trocki odpowiedział, iż u- 
w-aża to za niemożliwe do wy­
konania. Poza tym nie otrzy­
ma! on oficjalnej propozycji u- 
dania się do Katalonii

Angielski statek zatrzymany
przez kirst.ta psdou/lpc h szpańskł

GIBRALTAR (PAT.) Angiel 
ski statek handlowy „Gibel 
Zerjon“, płynący z Gibraltaru 
do Melilli zatrzymany został 
przez kontrtorpedowiec rządu 
hiszpańskiego, kióry ka>zał mu 
wrócić do Gibraltaru.
Bgaa^B3Eaaoaa<ggMHHB—tgiBstgmmm

Podróżuj  t y l k o  
samolotem!

Na wezwanie wysłane przez 
radio o obronę przybyły nie­
zwłocznie dwa angielskie o- 
leręty wojenne „Arrow" i „An 
thony".

Po nadejściu tych okrętów 
kontrtorpedowiec zniknął, a 
„Gibel Zer jon" ruszył w dal­
szą drogę do Melili,

Jest to już drugi wypadek 
w tym miesiącu zatrzymania 
statku angielskiego.

Genaftika ćelerada are erskt
LONDYN (PAT.) Min. Eden 

nię weźmie udziału w rozpo­
czynającej się w dniu 18 bm. 
sesji Rady Lig Narodów.

rza stanu smnaiw zagranicz­
nych lorda Cranborn© a.

Min! Eden natomiast odje- 
dzie t!o Genewy dopięro w 

n u , .  , | niedzielę celem wizięcia udzia
lelka Br> tania reprezento ■ j u w  pracaej1 Zgromaazenifc,

v\ana będzie na Rat tte prz z rnznnwnaiaiceso sie w un.
parlamentarnego podseł.rcta-

Krwawe walki e kalendarz
Znćw 4 zf bitych f kilku rannych w Mołdawii

BUKARESZT, (PAT). W

zabitych i kilku rannych, 
Liczrni chłopi zwolennicy 

_ . , dawnego kalendarza juliań-
nu pan sędzia ukarać za zgwat ^kiego zgromadzili się w mie­
cenie niewiasty! j śue, aby uwrołnić siłą znajda

Sąd uznał winę pana Elego jącycli się w więzieniu 2 przy
za udowodniona i skazał go na wódców swej sekty.
miesiąc bezwzględnego aresz- ! żandarmerią zrobiła użytek 
fu. ] z bromi, raniąc około 20 osób.

rozpoczynającego się 
2 1  b .  m. a v  charakterze szefa 
delegacji brytyjskiej. Razem 
z min. Edenem na Zgromadze­
niu #becni będą jako delegaci 
rządu brytyjskiego również 
lord Halifax, minister Doeii- 

Należy przypomnieć, że po-1 nióiY Malcolm Mac Donald, 
mimo wprowadzenia przez P.u lor,d Cranibonne i pa rl amen tar 
munię po wojnie kalendarza j ny — -ł -«™ 
gregoriańskiego, część ludno 
ści Besarabii i Mołdawii uzaia 
je w dalszym ciągu dawny ka 
lendarz, jeżeli chodzi o święta 
religijne.

W wyniku tego dochodzi 
często do starcia miedzy tą 
częścią ludności a władzami, 
co powoduje nieraz krwawe 
iacydenżś#

podsekretarz stanu dla 
spraw oświaty Shakespeare.

Parlamentarny podsekre­
tarz stanu w kanołerstwiie sta­
nu Morrison, który również 
należy do delegacji, do Gene- 
wy me pojedizie, albowiem 
przewoamczy 011 komitetowi 
nadzoru nad nieinterwencją 
w Hismpapii, który obraduje 
w Londynie.



K o n r a d  R y l i  h i
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Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich
Miss Nora, tajem niczy wódz Dandy gangsterów, jest po­

strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumienia 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No­
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii tdeu — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do­
któr Graba był ojccin dwóch dziewczynek i czul się szczę­
śliwy w swem pożyciu mułzeńskiem. W podstępny sposob 
porywa lekarza, któicgo oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją .

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j  przyjaciołom  uda­
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
Stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów ­
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze­
śle  elektrycznem  o czein powiadomił władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ­
b ie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami. ,

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił je j czuj­
ność, zdobył je j  pełne zaufanie i w odpowiedniej, chwili od­
dał ją  w ręce poiicji. Fred wtajemniczył w swój plan sę- 
dz.ego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
te j d jablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
je j schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli­
wiona; a.c po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od­
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen­
nego i zatelefonował po policję, która zjaw iła się i przewio­
zła śpiącą gańgsterkę do więzieniu.

To aresztowaniu miss Nory zebrali s ię .w  zakonspiro­
wanym pokoiku knajpy „Pod grubą fa ją "  przywódcy gang­
sterów pod przewodnictwem Al Capone. Dilł przybył po 
dziwnej przygodzie, ja k a  mu się wydarzyła w je d n e j z re- 
stauracy j: spotkał tam Frcóa, a w chwili, gdy miał zamiar 
go zabić, pękła bomba gazowa i złodzieje zaczęli plądrować 
gości restauracy jaych . Dill, przypadkowy widz te j eska­
pady złodziejskiej, uciekł prędko z knajpy.

Gdy gangsterzy rozpoczęli swe obrady, zgasło nagle w 
pokoiku światło i zapaliła się czerwona lampka, co ozna­
czało, że do lokalu wtargnęła policja. Zakon: .owany po­
koik wsunął się do kry jów ki w ścianie tak, by nikt nie mógł 
poznać, że istn ie je  jeszcze jeden pokój w budynku, gdzie 
siedzą gangsterzy.

W ja k i sposób trafiła  policja na ślad gangsterów?
Fred, który z restauracji dostał się do ja k ie jś  piwnicy, 

zauważył przez okno ucickającego Dilia.

Fred poznał go odrazu. Tak, to jest właśnie 
Dillinger! Czemu ucieka jakimś tylnym wyjściem?

— Dokąd wychodzi to okno? — zapytał jedną 
z posługaczek, które przyglądały się ze zdziwie­
niem tajemniczym, niespokojnym ruchom detek­
tywa.

— Na podwórze domu.
— A dokąd wychodzi brama tego dom 1 1?
— Na Clark-Street.
— Jaki numer?
— 3689.
Nie mówiąc ani słowa wóęcej, wsi..;- zyi T red na 

okno i zaczął rwać zakratowania z drutu.
— Może macie nożyce? — zapytał prędtko — 

podajcie mi je  natychmiast...
Kobiety przyglądały mu się ze zdiz iw Lemie m 

i strachem. Co to za jegomość? A zatem pragnie 
Uciec? Zapewne to jakiś przestępca, zapewne on 
to spowodował wybuch! A teraz chce, by mu po­
mogły w ucieczce? Nie, tego niie uczynią.

— Nie mamy nożyc — odpowiedziały, pomi­
mo, że miały pod ręką wielkie nożyce. Fred za­
uważył nieufność w ich oczach, zrozumiał, że 
podejrzewają go o to, iż jest przestępcą. Dlatego 
też dodał:

—Jestem detektywem. Tam oto ucieka słynny 
gangster Dillinger, dajcie mi prędko nożyce, 
przetnę drut i pogonię za nim— Muszę dogonić 
tego bandytę... Jeśli nie macie nożyc, dajcie mi 
co innego, bym mógł przeciąć druty...

Kobiety jednak nie miały nadal zaufania do 
słów Freda. Drżały ze strachu, ale postanowiły 
nie dać mu tych nożyęzek, póki nie nadejdzie 
policja. Były teraz przekonane, że ten nieznajo­
my, który wpadł taki zasapany dio ich pokoju, 
jest bandytą. Bały się go teraz, drżały ze stra­
chu, spoglądały na niego niespokojnym wzro­
kiem — ale w żaden sposób nie pomogą mu uciec..

Jeśli zagrozi im rewolwerem będą zmuszone 
dać mu te nożyce. Ale póki jeszcze ich nie stero- 
ryzował — nie mają zamiaru przyjść mu z poano- 
cą.

Fred spoglądał na posługacz/ki i zir o zumiał, że 
nic z niemi nie wskóra. Nie mają do niego zaufa­
nia, zresztą nie bez podstaw. Tymczasem Dillin­
ger wyskoczył z podwórza; nikt go nie zatrzymał. 
Za chwilę zgubi wszelki ślad po nim.

Trzeba więc natychmiast działać,,

Fred wyciągnął z kieszeni rewolwer. Cztery 
poslugaczki cdkoczyly od okna i wydały okrzyk 
przerażenia- Ale Fred nie miał zamiaru im grozić; 
tyliko rączką rewolweru wali w druty, ale z taką 
mocą, że pękają, otwierają w obcą drogę.

Reszty dokonał Fred rękami: oderwał tak
wielki kawał, że małe jego ciało wyślizgnęło się 
z łatwością przez okno.

Kobiety spoglądają na niego przerażone i boją 
się słowa wymówić; jest gangsterem, może je  za­
bić...

W końcu wydostał się przez okienko. Jest już 
na podwórzu. Jakiś starszy pan z kluczami odzy­
wa się do niego: ■

— Hej, panie, co to za krzyk tam .w restaura­
c ji?  Czego tak biegną, czemu tak rozpaczliwie 
krzyczą?

Fred nie odpowiada. Biegnie ostatkiem sił, nie 
ziważając na to, że kolana go szalenie bolą: gdy 
spadł po schodach do piwnicy, potłukł się aż do 
krwi.

Jest już przy bramie, która prowadzi go na 
uLicę. Naprzeciw nadchodzi jakaś młoda niewia­
sta, która przygląda mu się bacznie: czemu jest 
tak wzburzony ?

— Miss, czy pani mie zauważyła tu jakiegoś pa­
na w granatowym palcie, w ciemnych okularach? 
Pan ten biegł bardzo szybko przed sieb’1'

Fred skoczył do sąsiedniego wagonu, gdy już 
pociąg ruszył z miejsca.

— Tak, takiego pana w granatowym palcie 
i ciemnych okularach widziałam przed chwilą, ale 
ten pan wcale nie biegi, tylko szedł spokojnie...

— Dobrze, więc chodzi':!. Czy pani zauważyła, 
w jakim kierunku poszedł?

— Na lewo, w stronę Webera...
Fred nawet nie podziękował. Rzucił się bie­

giem w stronę wskazanej ulicy, bojąc się, że stra­
ci z oczu gangstera. Jest już na rogu. Nie, nigdzie 
tu nie ma Dillingera. Gdzie mógł zniknąć? Za­
pewne zawołał ta.kcćwkę i uciekł.

Znów śliad po nim zaginął. A jakby to świet­
nie było, gdyby udało się teraz złowić jeszcze Dil- 
lingera. Sprawa jego odbyłaby sćę łącznie ze spra­
wą miss Nory, zginęliby raizem na krześle elek­
trycznym, a wtedy, gdy dwie poważne ryby 
gangsterów będą zlikwidowane, reszta pójdzie, 
jak  po maśle.

Fred aż zagryzł ze złości wargę do krwi, to 
wszystko dlatego, że się patyczkował z tymi po- 
sługaezkami. Gdyby mu dały natychmiast jakiś

Czytajcie
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przedmiot, którym mógłby przeciąć kraty, 
teraz na tropie Dillingera, mógłby gc jeszcze
w swym ręlcu.

Wyjął fajkę, napełnił tytoniem i namy 
co ma dalej uczynić. AJe na nic nie zda się to DR
sienie. Trzeba zrezygnować, zginął i ba-m 
pewne mknie już do jakiejś melinS auiem. 

Trzeba wrócić do restauracji i zcbaezYo,

ślal się. 
ny:
Za-

co się
itra-tam wydarzyło. Zapewne padło wiele otiar. 

towanych i pokaleczonych.
Ale kolana go strasznie bolą. Z trudeni 

utrzymać się na nogach. Postanowił w r ó c i ć  do “ 
mu, do swego mieszkania na S o u th -Street.

Tam, w mieszkaniu jego gospodarzy mały.®'® 
rzyn 'Tom. Ten chłopiec okazał się nie tylko mŁ i- J 41 *- V/ 4. L * * W * A V AA. A V 4 w V AA AA C-M* Ł_- - - r — — - ̂
pospolitym detektywem, ale jest także bardzo 
spodarny. Dba o Freda, jak  o własnego ojca. 
sze, gdy wraca do domu, ma już wszystko w 
żytyin porządku: przyszykowaną bieliznę, . J  - ------- ---------1--------------------
starannie posłane; poza tym jest Tom wysfflie11 
tym kucharzem, potrafi gotować wszelkiego *** 
dzaju przysmaki...

Fred wsiadł do auta, podał swój adres. A U'®* 
z miejsca ruszyło.

Z przyzwyczajenia rozgląda się przez szybk 
auta na wszystkie strony, jego oeży detękty*p 
szukają kogoś, są ciągle niespokojne. Oczy Fre®' 
teraz również błądzą wokoło, bardziej odrućMI 
w-o, aniżeli z jakimś celem. Gdy auto minę-o s*a 
cję kolei podziemnej, coś zabłysło przed oczy®** 
Ficda — zabłysło i zniknęło.

Ale ta chwila wystarczyła, by ostre s p o jr z e li1® 
Freda zauważyło, że Dilliogetr zeszedł na dół

Trwało to mgnienie oka, może. pól sekundy,* 
postać Dilia mignęła przed oczami F reda, a le  
starczyło to, by detektyw go poznał.

Krzyknął do szofera: S.ać. Rzucił mu banknot 
dolarowy, podbiegł do wejścia metro i zaĉ fl 
schodzić na dół.

Starał trzymać sćę w cieniu, zdała, by go D1 
nie spostrzegł. Gdyby go zauważył, s k o r z y s t a ł b 1 
bez wątpienia z okazji, by załatwić z nim swj 
obrachunki. Trzeba tylko wyśledzić, dokąd D®! 
ling er jedzie, nie wolno go ani na chwilę straci- 
z oka.

. Nareszcie nadbiegł pociąg. Dćll wsiadł <*• 
ostatniego wagonu. Nie rozglądał się tym razem1 
-Był pewien, że go nikt nie ściga, poza tym był bal” 
dzo zaaferowany.

Fred skoczył do sąsiedniego wagonu, gdy jttj 
pociąg ruszył z miejsca. Zaraz za mm przybr 1 
konduktor z notesem w ręku i zaczął krzyczeć: _ ’

— Dlaczego pan wsiada po odejściu pocćągm 
Co pan sobie myśli! Ja  będę za pana odpowiadać 
jak  pana s-zlag trafi?...

Wszyscy pasażerowie zwrócili uwagę ua kirzy- 
ki konduktora. Fred bał się, że ta awantura moi®, 
mu zaszkodzić, bo przez szybę następnego wozV 
może Dill dojrzeć jego twarz. Odrzekł więc szep- 
tern:

Niech pan tak me krzyczy... Niech się pat 
toń.,

Jakże ja  mam się uspokoić, kiedy codzien­
nie mam tylko przykrości przez nieostrożnych 
pasażerów... Co to, czy jest paa chłopczykiem* 
który nie wie, że nie wolno wskakiwać w biegu ?*f

— Wiem, że nie woLno, tylko, że się bardzo 
spieszyłem...

— Komu pan będzie bujać? Widziałem pana* 
jak  pan stał na stacji i rozglądał się za jakimś 
panem w granatowym palcie,- który wszccłt do na­
stępnego wozu...

— Panie konduktorze, ale niech się pan uspo­
koi...

— Nie mam zamiaru się uspokoić. Zejdzie pafl 
na najbliższej stacji i sporządzimy przeciw pan-U 
protokół.

— Nie, proszę pana, nie zejdę, a mogę tylko 
zapłacić panu mandat karny w sumie, jak ie j paa 
zażąda...

— Nie, muszę pana nauczyć... Proszę zejść za 
mną na najbliższej stacji...

— Nie zejdę... Zresztą, oto proszę...
Fred wyjął z kieszeni swą legitymację i oka­

zał konduktorowi. Konduktor odrazu zmienił tonf
— Mógł paa jednak odraz/u pokazać mi legity­

mację, zaoszczędziłbym sobie krzyku. A tak to 
człowiek wydziera się niepotrzebnie...

Fred roześmiał się i spojrzał przez okno, czy 
Dillinger już wyszedł. Dopiero na dziewiątej t  
kolei stacji wyszedł gangster z pociągu i zaczął 
szybko wchodzić po schodach w górę, do wyjścia..

W. ślad za nim mo-woli poszedł Fred...
Dalszy ciąg jutro.
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Mąż skarży żona o alimenty
Niesamowite dzieje małźertstwa z wyrachowania

JrWUalne Dowództwo

fi

JjJrjW aalne powództwo o a- 
gJM y WpłyDęr0 do Sądu O- 
btat 'v Warszawie. Zyg 

uniak, b. student Po-
|k*Wód ł ^  W^awskie] wniósł 
U łtk*t' vo °  alimenty przeciw

j^ Q i a k .
Cynika ze skargi powo 

J* wniesionej wt 'mieniu

j  o 12 lat żonie Lucy

Kotuniaka przez ariw. Żółkow J i »rzeszkadzała mu w studjacb, 
skiego, klient jego ożenił się ze jKotuniak na tle tych --------- ‘
starszą od siebie kobietą, aże­
by zapewnić sobie możność u- 
kończeni a wyższych studjów.

Żone jego była kobietą ma­
jętną. Kotuniakowa jednakże, 
jak oświetla sprawę powód, o- 
bawiając się, że mąż po uzys­
kaniu dyplomu, porzuci ją,

n a
przejść 

pewien czas

titaihontema królową piękności
przyswoiła sobie rów 

w konkursów na królo
ptękności, która panuje na 

w W różnych
P®h#kach nadmorskich od-

Rekordowy lot 
. sowiecki
MOSKWA, (PAT). 11 b.in.

mT? Junta&zew osiągnął na 4- 
w  °^Wym samolocie ANT-6

«?  ̂ m*r* z *aĉ un' 5-łonowym.
Par?. .';2® władze 
,j£jy»ijy starania

światowego rekordu, o- 
TOMętego podczas tego lotu.

s o w i e c k i e  
s t a r a n i a  o z a tw ie r -

byly się tego lata liczne kon­
kursy z udziałem zainteresowa 
nyeh tłumów publiczności.

Ostatnio odbył się taki kon­
kurs w kąpielisku Woodford. 
Jury przyznało nagrodę i ty­
tuł królowej 20-letniej blon­
dynce p. Bcatrtce Richards,

Wybór spotkał się ? ogólnym 
aplauzem, królowa dziękowa­
ła jednak jury i zebranym tyl 
ko gestami, jest bowiem... głu­
choniemą od urodzenia.

Jest to pierwszy tego rodza­
ju wypadek, aby głuchonie­
mej, pozbawionej *łuehu i uto 
wy, przyznano pierwszą na­
grodę piękności.

postradał 
zmysły.

Ntedy Kotuniakowa porzu­
ciła męża, usuwając go z mie­
szkania .

B. student Politechniki do­
wodzi w swoim powództwie, 
że wskutek małżeństwa stracił 
zdolność zarabiania i nie utoń 
tzył wyższych studjów.

W konkluzji domaga się od 
swojej żony alimentów w wy­
sokości 75 złotych miesięcznie. 
Sprawa ta niebawem znajdzie 
się na wokandzie sądowej.

Polski wegiei dla Włoth
RZ1M. (P.AT), Omawiając 

podpisanie układów gospo­
darczych nomiedzy Wiochami 
a Polską, dzienn ki podkyę*a
Ją, iż dzięki tyra okładom złi- 
Lwidowano k.lka kwesłyj fi- 

nanscwych, będących w zawie­
szeniu i  umożliwiono wzno­

wienie normalnych obrotów 
handlowych.

M; im. zŁęwniono poważ­
ną dostawę węgla polskiego 
do Y/łoch, zgodnie z planem 

zaopatrzeniu w węgiel, za­
twierdzonym
Mussolimego.

o s t a j t m i c  c  i z e z

Bunt w wlezieniu b*azylii<kint
10 więźiildw zginęło, 20 ciękko rannych

BUENOS AIRES, (PAT).
Donosrą z Sao Paulo (Brazy­
lia), ze w tamtejszym zakła­
dzie kannym „Maria Zelia“ 
zbuntowali się więźniowie po 
lit3rcani i zaatakował’ z bro­

nią w ręku straż więzienną/ 
Po długiej waioe straż wię­

zienna przywróciła porządek. 
10 więzniówr zginęło. 20, zesta 
lo ciężko rannych.

Tyszce gasipożar iasir
biorą udział tysiące lu*RIO DE JANEIRO (PAT.) 

Szalejący w okolicy Ta>iiagal 
w Argentynie na przestrzeni 
500 kim- kw. pożar lasów nie 
został dotychczas opanowany, 
pc-mimo że w akc,i raiunKO-

w ej 
ciizi

Minio braku szczegółowych 
wiadomości stwierdzono, ze 
są liczne ofiary w ludziach, 
ą straty sięgają milionów jpe* 
setów.

Z  h!sip8iti!ii@p IrniFiU walki
BARCELONA (PAT.) Pik. j Przybyły tam również od- 

Sandino podaje, że powstań- j działy Legii CudLOi.ieaii.kiej, 
cy otrzymali w Saragossie po- które wystane zostały n i front
silki marokańskie.
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Huesca pierwszy jetintk od- 
dz.al złażony z 700 legioni­
stów zositał rozbity i zmuszony 
do wycofania się w kie-imku 
Jana.

W pobliżu Yegueda oddział 
ten zaatakowany zosiał p̂ rzez 
wojska nządowe i po S-go- 
dzinnej bitwie musiał się cof­
nąć, tracąc *0 zah-tiycb.

BURGOS (PA).) Gen. Aran 
da Cionosi z Oviedo, że wojska 
nacjonalistyczne zajęły miej­
scowość G-rados, stanowiącą 
ważny rnynkt strategiczny.

Kolumna wojsk "nacjonali- 
stycznycJi, operująca w Astu- 
rii cdobyła miejscowość Ca­
li unana. Wojska rządoive po­
zostawiły przeszło 100 zabi­
tych, armatę, dwa moździerze, 
10 karabinów maszynowych. 
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salowi S.anów Zjednoczonych 
w Bilbao zamknąć czasowo 
konsulat 1 cwał uoY.ać obywa 
tełi amerykańskich na skutek 
miSrmacji, że w fortach Bil­
bao i Sauitander założone mi-
ny.,

i y o u s u I ewakuował 15 Ame- 
rykenów i 24 cudizoaiemoów.

na pokładzie 
kotUdbiorpedowca „Kture".
_ SAN SE3ASTIAN (PAT.) 
Życie w mieście wraca do nor 
małnego stanu.

Dowódcą wojskowym mia­
nowany został ppłk. Yigon, b. 
nauczyciel infanta don Juana. 
Ząmicszkai on w pałacu dele­
gacji prbwiimcjonaluej, guzie 
przebywa gubernator Omega.

Gube-oiatorem cywilnym 
został Bamon Sieirra Busta- 
mente, b. adwokat i dżi^nni-

MADRYT (PAT.) Na inter­
wencję ambasadora chilijskie 
go w sprawie wypuszczenia 
kobiet, dzieci i starców, do­
wódca załogi Aloazaru odpo­
wiedział:

„Jeżeli ambasador chilijski 
pragnie ad nas czegoś, to no- 
w,nien za pośrednictwem swe 
go rządu naw.ązac kopiąkt • 
naszym rządem w Bnrgbs“.

Wojska rządowe wznowiły 
bombardowanie Aloazaru.

MADRYT. (PAT) -  „Cląri- 
dad“ aonosi o poddaniu się 
woj skonu rządowym 300 człon* 
ków gwardii ruchomej, którzy 
z rodiinami swi mi zbiegli A 
Santa Maria de Cabeza, połoś 
zonej w odległości 30 kim. od 
Anaujar w prowincji Jaen.

Dzienniic uodaje. że gwar­
dziści wydali w ręce władz kil 
ktt oficerów.
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Zdjęcie przedstawia fragment uroczystego nabożeństwa, odprawione­
go w dniu wielkiego jubileuszu ks. Piotra Skargi na dziedzińcu 

Zamku Królewskiego w Warszawie.

Podczas pobytu w Austrii król angielski Edward VIII wziął 
w towarzystwie posła angielskiego w Wiedniu w polowaniu zorga 

zowanym dla króla w Dolnej Austrii.

Zdjęcie przedstawia jezioro Loen-See w Norwegii, które było tere­
nem strasznej katastrofy. Wioski nadbrzeżne zostały zalane.

Portugalski okręt wojenny „Alionso de Albuquerque“ który pode#* 
krótkotrwałej rewolty został uszkodzony od pociskow armatnich

WMDOff OlCf SPOKTOWt
Mecze Polska— Belgia i Polska— Węgry

« «  si€i€§ianie W agslka  ^ © ^ s fo e ^ ©
t :

;
W najbliższą sobotę i niedzielę 

rozegrane zostaną w Warszawie na 
Stadionie W ojska Polskiego między­
państwowe raccze lekkoatletyczne 
Polska — Belgia i Polska — Wę­
gry. Zawodnicy Węgier, Belgii i

Polski s tf lp w a ć  będą właściwie 
wspólnie, tylko punktacja liczona 
będzie oddzielnie.

Mecz z Belgią rozegrany zostanie 
po raz 4-ty, a z Węgrami po raz 
6-ty, przy czym z  Belgami dotych-

Skład Polski na mecze
z  ESelgią i Węęgranti

W  poniedziałek „Komisja Trzech“ 
Polskiego Zw. Lekkoatletycznego w 
składzie: kpt. Misińslfi, dyr. Slach- 
ciąk i red. Szenajch, ustaliła nastę­
pujący skład reprezentacji Polski 
na mecze z Belgią i Węgrami:

10!) mtr. — Trojanow ski, Zasłona 
(rez. Łopuszyński, Łukasiewicz);

230 mtr. — Trojanow ski, Śliwak 
(rez. Koźlicki, Łopuszyński);

400 mtr.—Biniakowski, Gąssowski 
(rez. Śliwak, Szefler);

800 mtr. — Kucharski, Gąssowski 
(rez. Janowski, M ajew ski);

1500 mtr. — Kucharski, N oji (rez. 
Janowski, Skowroński);

5000 mtr. — N oji, Duplicki (rez.

Wirkus, Bod al);'
110 plotki — Niemiec, Owens (rez. 

P a jsker, Twardowski);
400 plotki — Maszewski, Kostrzew 

ski (rez. Hanke);
skok w dal — Plawczyk, Hanke 

(rez. Hofman, Szczerbicki);
skok w zwyż — Plawczyk, Hof­

man (rez. Gierutto);
tyczka — Sznajder, Morończyk 

(rez. Plawczyk, K luk);
rzut kulą — Gierutto, Fiedoruk 

(rez. Siedlecki, Pabis);
dysk — Gierutto, Fiedoruk (rez. 

Siedlecki);
eszczep — L okajski, Turczyk (rez, 

F. Mikrut).

Wielkie zawody lekkoatletyczne
w  P o z n a n i u

W niedzielę, dn. 20 b m. poznań­
ski okręgowy Związek Lekkoatle­
tyczny organizuje w Poznaniu wiel­
kie ogólnopolskie zawody lekko­
atletyczne pań z udziałem Wajsów-

ny i Walasiewiczówny.
W ramach tych zawodów Heijasz 

ma zaatakować rekord Polski w rzu 
e;e kulą. Rekord, ja k  wiadomo, na­
leży do H eljasza i wynosi 16,05 mtr.

Nowa porażka Cramma
Po porażce, poniesionej niedawno 

przez Cramma z mistrzem Szw aj­
carii Ellmereni, Cramm udał się na 
Capri, gdzie wziął udział w roze­
granym tam międzynarodowym tur­

nieju tenisowym. Niemiec, ja k  się 
okazało, znajduje się jeszcze wciąż 
w słabej formie. W spotkaniu z ju ­
niorem francuskim Jamain Cramm 
przegra! 4:6, 2:6

czas wygraliśmy wszystkie mecze, 
a z W ęgrami przegraliśmy wszyst­
kie spotkania.

Obie drużyny wystąpią w swych 
najsiln iejszych składach.

W drużynie b elg ijsk ie j na czoło 
svybijają się przede wszystkim bie­
gacze z Bosinansem i MosCertęm. 
Na Olimpiadzie Bosmans doszedł do 
półfinału na 4C0 m. przez plotki, 
osiągając czas 53,4, Mostert mial w 
biegu na 1500 m. świetny czas 3:56,6. 
Nadto na starcie zobaczymy Ver- 
haeeta (800 m. w 1:54,4) i Geerearta 
(800 m. w 1:55,6). Na 5 km. wystą­
pi Vcn Kumst (czas 15.01).

W drużynie w ęgierskiej na czoło­
we m iejsca w yb ija ją  się sprinterzy 
Sir i Gyenes (ICO m. po 10,5), plot­
karz. *!ovccs (110 m. w 14,8 i 400 m, 
w 55,2), średniodystansowicc Szabo 
(800 m. w 1,52, 1500 m. w 5:52,6 i 
3 km. w 8:48), Igloi (800 m. w 1:54) 
i Kalen (5 km. w 14:35). Poza tym 
wystąpią: oszczepnik Varszegyi
(68,23), skoczek Koltai (w dal 7,48), 
tyczkarz Zsuffka (4.02 m.) i miot°cz 
Dnranyi (rzut kulą 15,87).

N ajciekaw iej zapowiadają się: 
biegi średnie przy udziale Kuchar­
skiego, Mosterta, Yerhaerta. Szabo, 
Igloir biegi długie przy udziale No- 
jego, Keleua i Van Kumsta; rzut 
oszczepem (walka Lokajskiego i  
Tnrczyka przeciwko Varszegyemu); 
skok o tyczce (walka Szftdjdra z za­
wodnikami węgierskimi) i biegi 
krótkie z udzia.em świetnych sprin­
terów węgierskich.

W pierwszym dnin zawodów od­
będą się nadto dwie konknrencje 
kobiece, a mianowicie rzut dyskiem 
z udziałem Wa.isówny i bieg na 100 
m. z udziałem Walasiewiczówny. 
! 'olski Zw. Lekkoatletyczny chciał 
także sprowadzić mistrzynię olim­
pijską w skoKu w zwyż W ęgierkę 
Csak na te zawody, ale z powodu

P o l s k i  w iośla rz.
zdobywa mistrzostwo Sekwany

Na zawodach wioślarskich • na została na dystansie 1*^ 
o mistrzostwo Sekwany, roze- ■ m 
granych w Paryżu po raz 68, 
zwycięstwo odniósł polski 
wioślarz Jerzy Kepel z war­
szawskiego A.Z.S., bijąc Niem 
ca Fitha i Francuza Boisel o 
dwie długości. Walka rozegra-

Dzienniki francuskie, 
żając ubolewanie, że 
Francji i Sekwany nie rtOl 
startować, podkreślają jedn®* 
doskonalą formę i dobrą tac 
tykę polskiego wioślarza.

Warta wprawdzie zwyciężyła
s s i e  z  i r a d f o m

W drużynowym meczu bo­
kserskim o mistrzostwo okrę­
gu poznańskiego Warta z tru­

dem pokonała Cu!avię z In®; 
wrocławia w stosunku 9 
Na czele tabeli znajdują 
Warta i H. C. P.

Mistrzostwa piłkarskie Wołynia
W Równem w meczu o mi-igowej P. K. S. z Ł u c k a  zreiń* 

strzostwo wołyńskiej łisri okrę sował z W.K. S. z Równe"
I 2 :2.

l E c I t a  © € f e t o r ® P F T # f f l p  n & m
srebrnego medalu oLmp Jsfciego

linie pismo, protestujące pr2® 
ciwkn odebraniu nam srebi* 
nego medalu olimpijskiego 
jeździectwie.

W poniedziałek Polski K®* 
mitet Olimpijski otrzymał z®' 

przypadających na ten sam termin wiadoniieilie z Berlina, że w0- 
kobiecych mistrzostw Węgier, starł; nieobecności prezesa i s®' 
g g ; 111 olim pijskiej nie dojdzie do kretarza Komitetu organiz®'
^ P oczątek  w sobotę o godz. 15.30, cyjnego Igrzysk, Komitet sW® 
a w niedzielę o 15-ej. Punktacja z a . stanowisko w tej sprawie 2T 
pierwsze m iejsce 4 pkt., ża trzy na- Komunikuje dopiero po p0 ’

wyniienio.nyct cd o r 
drugie — 2 pnnkty. kow komitetu z urlopow.

(

W swoim czas':e Polski Ko­
mitet Olimpijski wysiał do 
Komitetu Organizacyjnego 
Igrzysk Olimpijskich w Ber-
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DRUKI w szelkiego rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie

sz y b k o  I tanio

D R I J K A D N I A
M O N O P O L

_  _  —  -  — — ■ . i

Kraków, N& Gródku 2. Tel. 173-02

k  krakowskim M b...
W Sukiennicach z kieszeni 

*»miielki E d w ard a Stoji,  n m .
pl. Kazimierza W ielkiego 4 

8 r*dziono zegarek złoty z ł ,ń -P u - - '  * zegarek złoty 
em, wartości około 400 zł.

, fmachu Głównej Poczty na 
od«: Tadeusza Zielińskiego, 

rt®*P.r*y *1. Słowackiego L. 30, 
*dtiono rower wart. 80  zł.

"  ®^ł*dzie pociągu towaro- 
2° Z. 3, p r z y b y ł  Z Mysłowic, 

Nr. 271293 na stac ję  Kra-kó
baszów j przy kontrolc-

st<viyDj  h a d ł n i “  w  d n ' u  1 ^  b m .  
Wftr Zono w nim brak 1 ro- 
bai U ffi^skiego, 1 bala waty i 1 
Pj* ^*zy. na Szkodę Skarbu 
t»ck* W*' Wysokość szkody do- 

Cz*s nie ustalona.

I(0gJ 1?d* ° r2» domu przy ulicy 
«ft „ ? ler.®w L. 21, skradziono 
W0,  ° d<5 Pmkusa Fegla, pół

u> W a r t n £ _ ;  o nw« to ś c i  80  zł.
0

17,10 w mieszkaniu"l i  A/»AO w m i e » i A « n u

. *uryce*°- Przy ulicy 
Wjtdliw * fi 8 ^ P’> s k u t e k

*| budowy, zapaliła się 
• o~j . r ,wniana obok komina 
Wezyy11 Prz*dostał się do kuchni. 
'i^|>jan* straż pożarna ogień 
toir.i"' 8 *koda dotychczas nie 

Ui*  u*talona.'

Policji zatrzymały Ste-

ie?° ’ *at 3 f̂ 1362 stałego miejsca zamiesz-
'*k», sprawcę kradzieży

Tftcfu ■ dokonanej na szkodę
F»łęc^.^ranki, zam. w Borku

aresztowano Adama 
24, zam. w Bronowi- 

ch. bez zajęcia, jako 
Aat0a <; i m a n i a  do mieizkania 
Orod.L*0.0 Lachms przy ulicy 

,'ei L. 49, gdzie wyłamał 
bzVi„ . .0 szaf. Lewko został za

a°y na gorącym uczynku.

KRONIKA KRAKOWA
Wyrok w procesie zabójcy swej maiki

W drugim dniu procesu Czor- 
nyja oskarżonego o zamordowa­
nie własnej matki ś. p. Anny 
Burzowej, zeznawał świadek Jan  
Burza, ojczym Czornyja.

Pomiędzy synem a matką sta 
le panowała niezgoda. S . p. Bu­
rzowa była usposobienia kłótli­
wego ; często wszczynała ze 
świadkiem awantury.

Denatka opowiadała, że syn 
ją przed ślubem okradł i dlate­
go nie chciała Czornyja znać

W krytycznym dniu świadek zo 
stal aresztowany pod zarzutem 
dokonania morderstwa, jednak 
po przesłuchaniu wypuszczono 
go na wolność.

Na zapytanie obrońcy, dla 
czego świadek zniszczył portret 
swojej żony, Burza odpowiada, 
że spalił portret, dlatego by nie 
mieć wspomnień, przyczem świa­
dek dodaje, że nie powinien się 
był żenić.

Świadek ponadto zeznał, że

przed ślubem ś, p. Burzowa nic 
mu nie mówiła, że ma nieślub­
nego syna.

Skolei złożył zeznania biegły 
lekarz dr. Ciećkiewicz, który o- 
świadcza, że Czornyj jest odpo­
wiedzialny za dokonane czyny.

Po wywodach prok. dr. Szypu- 
ły i obrońcy mec. dr. Milana Mar 
kowicza oraz po werdykcie przy­
sięgłych zapadł wyrok, na mocy 
którego Czornyj skazany został 
na dożywotnie więzienie.

Aresztowanie groźnych kasiarzywhoteIu,.GraHd“
Służba hotelu „Grand" w Kra­

kowie, mieszczącego się przy 
ul Sławkowskiej, zawiadomiła 
policję, że w piwnicach hotelu 
posłyszano jakieś podejrzane 
sznr- rv.

Natychmiast obsadzono hotel, 
* po dłuższych poszukiwaniach 
«jęto w piwnicy znanych i wie 
'okrotnle karanych włamywaczy

a to :  32 letniego Henryka Sa- 
budę, zamieszkałego przy ul. 
Wigury 4, 35 letniego Józefa 
Kubińskiego, zamieszkałego w 
Bronowicach Wielkich, 32 le t­
niego Michała Dragosza, zam. 
przy ul. Dworskiej 32.

Przy zatrzymanych znaleziono 
narzędzia do włamania kasowe 
go, ja k :  rak, borby, bory, wy-

tiychy, łomy, śrubociągi, latarkę 
elektryczną, rękawiczki i t .  d.

Aresztowana trójka włamywa­
czy weszła przed zamknięciem 
bramy do piwnicy, gdzie zostali 
zauważeni i przytrzymani.

Włamywacze planowali nie­
zawodnie włamanie do kasy og­
niotrwałej Zarządu restauracyj­
nego.

Pożar w sklepie z naftą przy ul. Krzywej
W czoraj przed południem wy­

buchł pożar w sklepie nafty 
mieszczącym się przy ul. Krzy­
wej 13 w Krakowie.

Prawdopodobnie od porzuco 
nego niedopałka papierosa wzglę­
dnie od niezgaszonej zapałki za­
paliła się nafta, nagromadzona 
w znacznej ilości.

Szczęściem n>kł z personelu 
sklepu nie doznał poparzeń.

Po energicznej akcji straży 
pożarnej ogień ugaszono, przy 
czym okazało się, że znajdująca 
się w sklepie beczka z benzyną 
ocalała, bowiem płomienie szły 
ku*górze, a pary z otwartej ben­

zyny spokojnie się spalały. Du 
ży wpływ na ocalenie sklepu 
przed eksplozją benzyny miał 
fakt, iż beczka była poniekąd 
odgrodzona od reszty sklepu 
ścianką utworzoną z kostek mydła 
ustawionych przed beczką w wy­
soką piramidę.

W S Z E L K I E G O
R O D Z A J U
jak czasopisma, bro­
szury, prospekty, 
afisza, ulotki i t .  d. 
wykonuje solidnie 
sz y b k o  t ta n i*

“UKarDla „Muaopor
ul. Na Gródku 2

•73-02.

Krwawa bójka aa plantach krakowskich
W  dniu wczorajszym około 

godziny 4 tej po południu na 
plantach krakowskich przy ulicy 
Dominikańskiej powstała między 
Ignacym Wiśniewskim, robotni­
kiem, a Karolem Staniszewskim, 
również robotnikim, zamieszka­
łym w Stare j Olszy ul. Popsuta 
1. 9 awantura, która następnie 
przemieniła się w bójkę.

W  czasie bójki Wiśniewski

wpchnął dwukrotnie nożem 
brzuch Staniszewskiego.

Staniszewski przy pomocy ko 
lęgów udał się na stację Pogo­
towia Ratunkowego, skąd po 
udzieleniu pierwszej pomocy zo­

stał przewieziony do szpitala 
św. Łazarza.

Wiśniewski po czynie zbiegi.
Ja k  stwierdzono, Staniszewski 

po zeszyciu mu ran na oddziale 
chirurgicznym, udał się do domu.

W '
^Jaśnienie w sprawie 

Podatku lokalowego
mieszkania większego 

w* lub więcej małych lo- 
tą£*^ 'ązan y jest z dokonaniem 
ie i^ d n ich  przeróbek i z tem 

lokator, zajmująey 
r°*parcelowanego miesz- 

Din ,.\P^ac' komorne bezpośred- 
°T W‘« c i c ieIowi domu.

**** nl®które odwoła-
łot.i *Pr»wie wywiaru podatku

wskazują, że dane
•Ów ni® należy do 2  lokato-

P°.dcxaa, gdy wszystko
lok», * *  ty® , i® jeden z
drn - r° w jeat sublokatorem  

"«*ego.

"łDaltL** .■karbowe w takim 
Wo|#6i “*® uwzględniają od-

Zniżka i  kin; „ A t la n t ic " ,  .Adria**, C apltol", 
„ Ś w it"  lub „Bagatele** 

dla Czytelników „O sta tn ich  Wiadomości Krakowskich
Ważna tylko w dain 16 września 1936 r.

Rewizja w redakcji „Piasta" w Krakowie
W czoraj wieczorem dokonały 

władze bezpieczeństwa rewizję 
w lokalu redakcji organu Stron­
nictwa Ludowego, a mianowicie 
w siedzibie tygodnika „P iast",

mieszczącej się w Krakowie przy 
Małym Rynku.

W  wyniku rewizji skonfisko­
wano kilkaset portretów foto­
graficznych Witosa.

Zakwestjonowanie portretów 
W itosa nastąpiło prawdopodob­
nie spowodu umieszczenia 3-ch 
cytat pod podobizną.

Epilog napadu rabunkowego przy ul. Wieczystej
Dziś przed sądem przysięg­

łych w Krakowie znajdzie się na 
wokandzie sprawa 21-le t. Idzie 
go Gawła, karanego już za róż­
ne przestępstwa.

W edług aktu oskarżenia spra­
wa przedstawia się następujące: 

Stanisław Raźny, rolnik z Z e ­
stawie sorzedał dn. 7 kwietnia 
br. na Targow icy w Krakowie 
konia awego za cenę 125 zł. i 
około godziny 15-tej wracał w 
towarzystwie Grzegorza Jęd r-  
szczyka do domn.

Zadowolony ze sprzedaży —  
wstąpił Raźny do szynku przy

ul. Wielickiej i wypił tam razem 
z Jędrszczykiem po jednej fla- 
szeczce wódki.

Niedaleko Czyżyn spotkali 
następnie W ładysława Gawła 
i tym razem w trójkę wstąpili 
do szynka Krupy w Czyżynach 
gdzie przy piwie i wódce prze­
siedział Raźny de godz. 19.

Raźny zauważył w szynku, że 
pod koniec pobytu jego u Kru­
py, przybył tam oskarżony Idzi 
Gaweł i załatwiwszy jakiś spra­
wunek szybko wyszedł.

Pożegnawszy się z Jędrszczy- 
kiem i Władysławem Gawłem

pod szynkiem ruszył Raźny ku 
domowi. Gdy uszedł zaledwie 
500 metrów od szynku Krup}' 
zottał napadnięty z tyło, powa 
lony na ziemię i gdy przewrócił 
się na plecy, usiadł mu napast 
nik na piersiach, obszukał mu 
kieszenie i zabrał pugilares 
gotówką 120 złotych, poczem 
zbiegł.

Raźny rozpoznał sprawcę na­
padu zupełnie dokładnie i stwier­
dza, ii jest to właśnie oskarżo­
ny Idzi Gaweł.

O skarżonego Gawła bronić 
będzie adw. J r . B. Rieser.

„Opowieści Hoffmana** —
fantastyczna opera J .  O ffenba­
cha z gościnnym występem Ady 
Sari, Franciszka Bedlewicza i 

Hermana Hernera będzie naj­
bliższym przedstawieniem ope­
rowym, które odbędzie się w po­
niedziałek 21 b. m. w teatrze 
miejskim w Krakowie.

JÓ Z E F SCHMIDT
słynny tenor wiedeński, znako­
mity artysta filmowy, którego 
koncerty we wszystkich wielkich 
centrach muzycznych cieszą się 
olbrzymiem powodzeniem, wy­
stąpi w Krakowie z jednym kon­
certem w sobotę 19 bm. w S ta ­
rym Teatrze. Bilety wraz z gar­
derobą w cenie od zł. 1.30— 7.50 
są już do nabycia w kasie Sta- 
rego T eatru .___

Katastrofa samolotu
pod Nowym  Targiem
Do Krakowa nadeszła wiado­

mość, że jeden z samolotów, 
biorących udział w turystycznych 
zawodach lotniczych uległ koło 
Nowego Targu wczoraj o go­
dzinie 12 w południe katastro­
fie.

O to  samolot zawadziwszy 
skrzydłem o drzewo opadł na 
ziemię. Lotnicy doznali lekkich 
obrażeń.

A d w o k at sk asan y ze 
obrazę m oralności 

publicznej
Adam Kiczman, adwokat war­

szawski wracający pewnego dnia 
z libacji nad ranem do domu, 
zatrzymał aię o godzinie 8 r*no 
na pełnej przechodniów ulicy 
gdzie począł załatwiać swe na­
turalne potrzeby.

Na protesty oburzonych prze­
chodniów i interwencję poste­
runkowego P. P. odpowiedział 
szeregiem obelg i zniewag.

Sąd skazał go za obrazę mo­
ralności publicznej na 2 tygod­
nie aresztu, a w apelacji zamie­
nił mu areszt na grzywnę.

Sensacyjna afera
18-letniej ,,uczenicy“

Władze śledcze w Warszawi* 
prowadzą energiczne dochodze­
nia w sorawie tajemniczej szan- 
tarzystki-złodziejki, która grasu­
jąc od dłuższego już czasu na 
terenie Warszawy —  dokonała 
licznych i niezwykle pomysło­
wych przestępstw.

Ściganą przez policję jest 
młoda, 18 letnia i bardzo uro­
dziwa dziewczyna.

Korzystając z wyjątkowej u- 
rody, rzekoma uczenica ubrana 
w mundurek szkolny, zawierała 
znajomości ze starszymi męż­
czyznami. Był to  bodaj najko­
rzystniejszy proceder dla młodej 
przestępczyni. .

Rzekomo „uwiedziona" ucze­
nica wymuszała następnie od 
łatwowiernych ofiar znaczne su­
my na „doktora", albo poprostu 
domagała się pieniędzy, grożąc 
skargą do żony i kompromitacją.

Na podstawie rysopisu poda­
nego przez poszkodowanych zdo­
łano po dłużazych obszerwacjach 
niebezpieczną grasantkę aresz­
tować. Okazała się nią 1S letnia 
Zofja Stanisława Łagodsińska, 
zamieszkała stale na Annopolu.

W  mieszkaniu Łagodzińskiej 
znaleziono podczas rewizji zbiór 
zdjęć pornograficznych i spis 
nazwisk szantażowanych osób.
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W rzesień

1 6
Środa 

św. Cyprjana

2. T u m  J Sw w iato

„K ib ic" .

KINA
Adria: „B łękitna parada".
A p ollo  i . P a k u a i".
A tlan tic  : „P ieśń  m iłośri" oraz „Sam o­

chód Nr 99 *.
B a g a te la ; „Czarny p okój" oraz rawja 

polityczna „C o lz ia a n ie  o ósm ej". 
Dom Ż o łn ierz a : , U  proc. dla m n ie". 
P re m ie *  : „K siążę Wo'once«v“.
Stal a  : „H r. Monte Cnriato'*.
S w t l : „Carew icz *.
Safcnfew: „Tvś mój eały św iat". 
0 « l « * h a  „Noce veneckie".
V e a d » : ,R o *e  Marie*'.
Z o rza ; „O statn i sygnał".

Rad jo krakowskie
Godz. 7.30 Prog-am  i  _ dzisiaj, 7.30 

kilka iaform acji 7.40 Muzyka z płyi, 
12.03 Prosim y do raikrrfonn, *2.24 
Płyty. 14.30 Muzyka z ołyt, 15.30 W ia­
domości giełdowe, 18.10 R aeytacje , 
18 25 Płyty, 18.15 W iadom ości z dnia, 
18.50 K oncert reklam ow y.

Nocny d j i a r  aptek
Apteka pod Złotym Słoniem  G rodz­

ka 22, pod Jag iełłą  PI. M atejki 3 , No­
w ow iejska W ybickiego 1, r od Trzem a 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha 0>ełla 36.
P -d g ó rz e ; pod H ygeą K alw aryjska 27

Z  T e a t r u  „ B a p t r * - 11

Ogromem powodzenia cieszy 
się wystawiona w „B agateli"  
aktualna polityczną rewia p t. 
„Codziennie o ósm ej", w której 
satyrycznie przedstawione są 
znane ogólnie wypadki ostat­
nich dni. W głównych rolach 
znakomity zesoół ulubieńców 
Krakowa z Gilewską, Hilmirską, 
Wygledowską, Nowowiejskim, 
Gronowskim i Dwornickim na 
czale

Dziś pow tórre-ie całego pro­
gramu.

Czytajcie

Ostatnia Wiadomości
K r a k o w s k i e

Obrady smerytów kolejowych w Krakowie
O negdaj obradowa! w Krako­

wie międzyzwiązkowy zjazd eme­
rytów kolejowych, przy udziale 
około 200 delegatów z Małopol 
ski i Śląska Cieszyńskiego.

Obradom, które miały prze­
bieg miejscami burzliwy, prze­
wodniczył radca Nycz.

P o  wysłuchaniu trzech refera­
tów zjazd uchwalił prowadzić

dalej wytrwale akcję, zmierzają­
cą do zmiany obowiązujących, 
krzywdzących dekretów emery­
talnych, aż do uzyskania po­
myślnych rezultatów.

Straszna śmierć motocyklisty
Tragiczny wypadek śmierci 

motocyklisty wydarzył się w 
Brzezinach Śl. Szosą powiatową 
tuż pod Brzezinami j schał w szyb 
kim tempie na motocyklu kole­
jarz Roman Kałamarz zamiesz 
k*ty w Orzeszu, w pow. pszczyń­
skim. Kiedy Kałamarz dojeżdżał 
do mostu, przez jezdnię prze 
biegł jakiś chłopak, którego mo­

tocyklista byłby nieomal prze­
jechał, gdyby nie był wykręcił 
w bok maszyną. Kałamarz urato- 
tował w ten sposób życie chło­
paka, przypłacając to jednak swą 
śmiercią.

Wskutek silnego poderwania 
maszyny, motocykl przewrócił 
się, a siedzący na nim Kałamarz 
został wyrzucor.y na jezdnię.

Upadając potłukł się bardzo nie­
bezpiecznie i straci* przytomność.

Ciężko rannego przewiózł pi z y- 
p&dkowo przejeżdżający samo­
chód do szpitala w Piekarach SI. 
Kałamarz zmarł jednak w drodze 
do lecznicy.

Nazwiska chłopaka, który spo­
wodował wypadek nie ustalono, 
gdyż chłopiec zbiegł.

Brzytwami odcięli iszy za zwióceoie uwagi
Ulica Rudna w Sosnowcu by ­

ła widownią niezwykłej sceny.
Niejaki Jan  Czerwiński i W ła ­

dysław Ciemny, nazwani w swej 
dzielnicy osobnikami z pod ciem­
nej gwiazdy, zaczepiali na ulicy 
każdą przechodzącą kobietę.

Zwrócili im na to uwagę br i- 
cia Edwaid i Władysław Dymar­

scy, mówiąc, że przecież to nie 
Meksyk, ażeby kobieta nu mog­
ła wieczorem SDokojnie przejść 
u] cą .

Wtedy Ciomny i CzerwińsH 
rzuć li się n« Dymarskich z 
brzytwami, kalecząc ich w ok­
ropny sposób.

Edwardowi Dymarskiemu ob­
cięto uszy, a ponadto zranione 
go boleśnie w szyję , natomiast 
bra»u jego przecięto policzek i 
szyję.

O krwawym napadz:e zawia­
domiono policję, która areszto­
wała opryszków.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy d .iennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Tesli nie - uczyń te  natychm iast!
Prenumerata miesięczna wynosi
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-IT Ł «  n r  z odaoszeniem  
Ł * \ t  do domn

„U stóp Fud£i~Jam&H
migawki muzyczne w radio

• Rozgłośnia Lwowska przygo­
towała dla radiosłuchaczy ory­
ginalną audycję. Będą to „Mi­
gawki muzyczne" p. t. „U stóp 
F u d ż i- Ja m a " ,  w opracowaniu 
młodego Japończyka, przydzie­
lonego do Stuajum Dyploma­
tycznego w Polsce, p. Itaru M«- 
ruo i p zez speakerkę Rozgłośni 
Lwowskiej d. Celinę Nahli k.

Przed radjosłuchaczami Drze* 
sunie się szereg barwnych obraz­
ków z Japonii, ilustrowanych o- 
ryginalną japońską muzyką.

Z Opary K ra k a w sk ie j
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.CARMEN", Bizeta
W znowieniem  »Poław iaczy p e ­

r e ł” zainaugurow ał dyr. B ujań- 
sk i nowy sezon operowy w K ra­
kowie D ru g ’ poniedzałek p rz y ­
niósł znów przepięknie m elo d yj­
ną, niezw ykle populurną operę 
Bizeta „C a rm en ” , stanowiącą  
żelazny repertuar każdego teatru 
muzycznego z znakom itym i śpie­
wakam i ja k o  w y k o n a w ca m cz o ­
łowych p a rtii.

Partię Carm eny śpiew ała cza 
ru jącym  głosem  Wanda Wer- 
m ińska, św ietna artystka i śp ie­
waczka, entuzjastycznie p r z y j­
m owana przez krakow skich m e­
lomanów. D uży sukces odniósł 
także tenor opery w Belgradzie  
Stanisław  D rabik ja k o  Don J o ­
se : głos o m iłym  brzm ieniu, 
wy robienie aktorskie dały  p ierw ­
szorzędne w yn ik i To same 
można pow iedzieć o Zenonie  
D olnickim  rozporządzającym  
silnym  głosem

W ym ienić także trzeba m iej­
scowe siły  operowe pp. Pastów- 
ną, M azanka, Woźniaka i  in ­
nych którzy dostroili się do gości 
i  d a li w sumie doskonale p rzed  - 

stawienie operowe, którego nie 
m usim y się w stydzić

O rkiestra dobrze sharm oni- 
zowana, była dyrygow ana wpraw  
ną ręką B . Wałek W alewskiego, 
R eż ysero w a ł Sprawnie Rom a­
n ow ski. U kład tańca w I I  akcie 
p M iku szew skiej w ykon ały  u- 
czenice K onserw atorjum  M u­
zycznego.

Z .

Lekarka w roli pokojówki
— poco te narzekania, moja 

Kasiu! Tak jak jest, jest dob­
rze, a próżne żale utrudniają 
tylko pracę. Należy odważnie 
i bez szemrania wywalczyć so­
bie byt.

—  T *k ,  tak, panienka ma od 
wagę. Haruje tu jak ton wół 
roboczy, a przyzwyczajona jest 
do zupełnie innego życia. Nasi 
ludzie, wiadomo, przyzwyczajeni 
od dzieciństwa do orki i dlatego 
dla nas taka praca to chleb co 
dzienny. Ale dla moiej panienki 
wypieszczonej, wychowanej w 
bogactwie, wykształconej d ik- 
torki, musi być to straszne, cho­
ciaż udaje że to m c !  O , mój 
Boże św ięty! Któżby się tego 
spodziewał — powiedziiła wzdy­
chając ciężko. —■ A  gdy sooie 
przypominam jaśnie państwa, 
świeć Panie nad ich duszą!M y­
ślę' s o b ie : lepiej, że nie docze­

kali tej chwili. Jakie to nie­
szczęście, że panienka złożyła 
cały swój majątak w tym ban­
ku, który zbankrutował i okradł 
wszystkich. Starczyłoby panien­
ce na ukończenie praktyki i o- 
trzymania doktoratu. A  teraz 
musi panienka ciężką Drącą do­
robić sobie brakujące fundusze: 
Ale zło minie i nasza panienka 
pokaże światu, co potrafi jako 
doktorka —  dokończyła, wierząc 
święcie w swoje słowa. — Tara 
gdzie woda była, tam i będzie...

Katarzyna lubiła rozmowy swo­
je zzkańczać przybłowiami, nie- 
zawsze odpcwiad;ąc< mi oko­
licznościom. Tym razem jakoś 
zastosowała właściwie.

Lucy ra  cierpliwie czekała 2 a* 
kończenia potoku słów dawnej 
swojej niani, która długie lata 
służyła u jej rodziców, boga­
tych ongiś ziemian. J e j  to wł »ś­

nie młoda studentka zawdzię­
czała obecną posadę, którą przy­
jęła na czas watacyiny, by za 
robić nieco pieniędzy na d .lsze 
studia Mogła wprawdzie obiąć 
inną posadę, j.Ie w hotelu „Es- 
pianada” prócz stałej pensji by­
ły sute napiwki. ZaJna inna pra­
ca nie przyniosłaby je j tyle do­
chodu, by móc z dwumiesięcznej 
pracy żywić się i opłacać studia 
w Krakowie dziesięć miesięcy, 
dlat-go też zgodziła się na tę 
poniżającą czynność, w przeciw­
nym razie nie mogłaby ukończyć 
studiów.

Energicznie u<ęła ster swego 
życia w skroić drobne tę- 
ce i nie oglądając się ani na 
prawo, ani na lewo, dążyła pro­
sto i odważnie ku wytkniętemu 
celowi.

Wprawdzie były chwile, gdy 
młode je j serduszko biło moc­

niej, a myśli krążyły dokoła pew­
nego mężczyzny. Historja ta 
przadstawiała się dość niezwykle 
i me pozbawiona była nawet 
momentów komicznych. Pewne­
go dn.a kupiła sobie książkę, 
oczyw.jcie naukową. Gdy przy­
była do swego małego umeblo­
wanego pokoiku i wypakowała 
ją , wzrok jej przypadkiem spo­
czął na ilust-acji w gazecie, w 
jaką ks>ążka była zawinięta. O- 
c :om je j przedstawił się obraz 
bardzo przystojnego i miłego 
mężczyzny. Niezwykła łagodność 
oiaz powaga, jakie przebijały z 
twarzy nieznajomego, przykuty 
je j uwagę. Tak wyobrażała so- 
ideał mężczyzny, którego mog 
łhby po<ochać Silny, męski, ; 
zarazem łagodny. Dłngo patrzała 
na ilustrację. Wzrok je j ciągle 
wracał do smętnych i pełnych 
miękkości oczu mężczyzny. Któż

to mógł b y ć ?  Jakby na prze­
kór dolny napis ilustracji był 
zerwany i Lucyna nie mogła 
■twierdzić nazwiska nieznajome- 
go-

I ta trzeźwa, chłodna i rozum­
na studentki medycyny zrobiła 
ter iz coś niezwykłego. W ygła­
dziła zgniecioną ilustracją, deli­
katną dłonią pieściła miły jej 
obraz, a następnie schowała go. 
do biurka. G dyby ją  spytano, 
czemu lak postąpiła, sama me 
znalazłaby odpowiedzi.

Czasem w wolrycn chv iłach . 
ukradkiem wyjmowała z biurka 
ilustrację i trzymając ją w lęku 
marzyła o szczęściu i miłości, 
jak to 'zazwyczaj oa początku 
świat* czynią młode niewiasty we 
wiośnie swego żywotr.

C iąg dalszy nastąpi.
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